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Późnym wieczorem, przy słabym blasku lam­
py, z bijącym sercem czyta dziewczyna list 
od ukochanego z dalekiego miasta. Praco­
wity jest lud bułgarski, piękna i malownicza 
jego ojczyzna. Tak jak wszystkie inne kraje 
słowiańskie — nie zna kryzysów i ufnie spo­

gląda w przyszłość.
(patrz reportaż sir. 3-5 I
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KRAJE tez KRYZYSU
TAK BRZMI TYTUŁ WYSOCE INTERESUJĄCEGO REPORTAŻU, KTÓRY UKAZAŁ SIĘ NIEDAWNO JAKO DODATEK 
ILUSTROWANY W AMERYKAŃSKIM CZASOPIŚMIE „TIIE WORKER", BĘDĄCEGO JEDNYM Z NIELICZNYCH OBE­
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Nowa kolej dla Jugosławii 
zbudowana w całości przez o- 
chotników. Cztery piąte nie­
wielkiego przemysłu jaki Ju­

gosławia posiadała przed wojną zo­
stało zniszczonych przez hitlerowców. 
Pięcioletni narodowy plan zmierza 
do zwiększenia przedwojennej pro­
dukcji i podwyższenia poziomu ży­
ciowego o 200 procent do roku 1950. 
Rolnictwo i górnictwo zostanie zme­
chanizowane. Wydobycie węgla bę­
dzie trzykrotnie większe niż przed 
wojną. Zagraniczni kapitaliści zostali 
odsunięci od pracy przy odbudowie 
Jugosławii, cl zaś którzy posiadali u- 
działy w przemysłach, podlegających 
upaństwowieniu otrzymali odszkodo­
wania. Liczba członków partii komu­
nistycznej przekracza 100.000.

Zarobki poszły w górę o 8 szy­
lingów na każdy funt w Cze­
chosłowacji, gdzie duża część 
aparatu produkcyjnego została

wywieziona lub zniszczona przez 
Niemców. Obecnie wartość planowa­
nej produkcji przekracza produkcję 
z roku 1938, zarobki poszły w górę, 
jest więcej żywności i mieszkań dla 
ludzi pracy. 60 procent całego prze­
mysłu czechosłowackiego zostało u- 
państwowione i chociaż zarobki gór­
ników 1 metalowców znacznie się 
zwiększyły ceny węgla i stali nie zo­
stały podwyższone. Kobiety czeskie 
na równi z mężczyznami blorą udział 
w odbudowie kraju. Czechosłowacka 
partia komunistyczna ma przeszło mi­
lion członków. 11S posłów należy do 
KPC; w rządzie zasiada 9 komuni­
stycznych ministrów. Premierem jest 
Klement Gottwald sekretarz general­
ny KPCz. Na zdjęciu: czeskie kobie­
ty, obsługujące precyzyjne maszyny 
tokarskie; nowy zbudowany w fabry­
ce dom, jakich wiele zostało wznie­
sionych w Czechosłowacji w r. ub.

3 40 lat pracy w ciągu trzech. —
Normalnie pracując metodami 
przedwojennymi odbudowa
zniszczeń w Polsce zajęła by 40

lat czasu. Obecnie, gdy w Polsce wła­
dza została wydarta z rąk faszystow­
skich klik i oddana w ręce narodu,
Trzyletni Plan Gospodarczy da naro­
dowi do 1949 r. więcej towarów, 
mieszkań, żywności 1 fabryk, niż Pol­
ska posiadała przed wybuchem woj­
ny.

W ubiegłym roku wydobycie węgla 
w Polsce dosięgło 60 milionów ton. 
W roku 1949 wydobycie węgla w Pol­
sce będzie dwukrotnie większe od 
wydobycia przedwojennego, a eksport 
węgla wynosić będzie 35 milionów 
ton. Na zdjęciu budowa nowych za­
kładów hydroelektrycznych, jednego 
z wielu nowych przedsięwzięć w Pol-

NAZWISKA, KTÓRE MÓWIĄ
ZA SIEBIE

Bolesław Bierut — prezydent
Rzeczypospolitej

Klement Gottwald — premier
Czechosłowacji

Jerzy Dymitrow — premier
publiki Bułgarskiej

Re-

To były zacofane kraje Europy 
wschodniej przed wojną. Były one o- 
panowane przez kapitał zagraniczny, 
któremu władcy tych krajów zaprze­
dali suwerenność narodową i gospo­
darczą w zamian za „pożyczkę" i ła­
pówki.

ne są związki zawodowe. Silne są 
partie komunistyczne 1 robotnicze. — 
Nowy rodzaj demokratycznych koali­
cji rządowych jest u władzy 1 spra­
wuje ją w interesie całego narodu.

Wszystkie podstawowe gałęzie prze­

czą naprzód po drodze wiodącej do 
prawdziwego socjalizmu. I w tym sa­
mym kierunku kroczą też narody Ru­
munii 1 Węgier.

Bułgarskiej
Marszałek Tito — wódz narodu

jugosłowiańskiego
Mathias Rakosi — • wicepremier

Republiki węgierskiej
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KRAJE BEZ KRYZYSU. Kra­
jom demokracji ludowej w 
Europie nie grozi kryzys ani

We wszystkich tych krajach masy 
pracujące prowadziły nędzne 1 biedne 
życie. Groźba wojny wislała zawsze 
nad ich głowami w rezultacie kno­
wań wielkiego kapitału angielskiego,

mysłu są upaństwowione, — inne 
znajdują się pod kontrolą państwową. 
Ziemia nie należy już do wielkich 
obszarników. Jest własnością tych, 
którzy ją uprawiają.

5 Amerykański „styl życia" — 
coś czego kraje demokracji lu­
dowej chcą uniknąć nawet je­
żeli oznacza to że będą siu­

siały zrezygnować z problematycznej 
„pomocy" USA. Zdjęcie przedstawia

tego roku ani w roku przy­
szłym ani w ogóle nigdy. Pracy tutaj 
jest dużo. Ale naród pracuje sam dla 
siebie, — dla własnego kraju, a nie 
dla napchania kieszeni wielkich mo­
nopolistów.

francuskiego, amerykańskiego, wło­
skiego i niemieckiego, walczącego o 
nowe tereny kontroli, o nowe źródła 
surowców i taniej siły roboczej.

Inaczej dzisiaj przedstawiają się te 
sprawy. Zdrajcy, którzy zaprzedali 
wolność swych narodów zostali wy­
rzuceni. Do władzy doszedł lud. Sil­

Każdy z krajów demokracji ludowej 
pracuje według planu. Mogą one to. 
robić, gdyż obcy kapitaliści nie są 
już w stanie temu przeciwdziałać. — 
Idą one nieustannie naprzód, gdyż
odmawiają „amerykańskich poży­
czek", które by mogły w rezultacie
zahamować rozwój Ich własnego prze­
mysłu. W Polsce, Czechosłowacji, 
Bułgarii i Jugosławii — narody kro­

policję USA atakującą strajkujących 
robotników w zakładach budowy sa­
molotów Pratt-Whitney. Policja taka, 
jak ta na zdjęciu, i cl, którzy są od­
powiedzialni za wydawanie jej roz­
kazów, byliby osadzeni we więzie­
niach w krajach demokracji ludowej. 
W Stanach Zjednoczonych nowe an- 
tyrobotnicze ustawy przekreślają 
wszystkie dotychczasowe zdobycze ro­
botnicze.
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Bułgarii każdego przy­
bysza — to ogromne 
tempo pracy. Intensy­
wna odbudowa i roz­
budowa przemysłu. Ktoś 
określił Bułgarię jako 
wielki budynek pokryty 
lasem rusztowań. Po­
równanie trafne. Isto­
tnie, wszędzie wre wy­
tężona praca nad rea­
lizacją 2-letniego planu 
uprzemysłowienia kraju. 
Bułgaria bowiem nie ma 
czasu. Jerzy Dymitrow 
powiedział, że w ciągu 
jednego — dwu dziesiąt­
ków lat muszą osiągnąć

LINIA PARNIK-Vd

Przed wojną kraj ten 
posiadał bodajże najniż­
szą w Europie stopę ży­
ciową. Słabo rozwinięty 
przemysł nie mógł za­
spokoić potrzeb ludności. 
Wieś bledowała. Ziemia 
należała wprawdzie do 
drobnego posiadacza, ale 
duże podatki ściągane 
przez rząd monarchlsty- 
czny, długi itd. pochła­
niały większość zarobku 
chłopa. Większość gospo­
darstw (prawie połowa) 
liczyło od 1 do 4 ha. 
Przeludnienie 1 niski po­
ziom gospodarki dopro­
wadził do tego, że zie­
mia z trudem mogła wy­
żywić kraj.

Premier Jerzy Dymitrow, bohater procesu o podpa- | 
lenie Reichstagu Wódz klasy robotniczej w Bułgarii. '



nały, remontując szkoły 
i szpitale. O rozmiarach 
prac świadczy chociażby 
to, że plan dwuletni 
przewiduje wybudowa­
nie kilkunastu olbrzy­
mich fabryk, hut, sta­
lowni, fabryk płynnego 
paliwa, syntetycznego 
kauczuku itd.

Aby dostarczyć energii 
rodzącemu się przemy­
słowi postanowiono 
stworzyć sieć olbrzymich ’ 
hydro-elektrownś, wy­
korzystać moce ukryte 
w rzekach, płynących 
przez kraj. Powstaje więc 
ełektrownia-olbrzym na 
rzece KOSICY. Buduje 
ją młodzież. Wielka za­
pora ma stanąć w po­
przek rzeki, tworząc ba­
sen wodny objętości 230 
mil. m‘ wody. Dwa głó­
wne kanały długości ok. 
130 km nawodnią 40 tys. 
ha ziemi.

Gdy tylko ogłoszono o 
budowie miasta, natych­
miast z całego kraju za­
częli ściągać ochotnicy. 
Dowodził budową młody 
major z partyzantki Pen- 
czo Peniew. Wkrótce 
zmuszony był jednak 
depeszować do organiza­
cji młodzieżowych: 
„Wstrzymajcie zapisy".

Miasto to będzie ośrod­
kiem przemysłowym no­
wej Bułgarii. Już dziś 
gęsta sieć rusztowań po­
krywa wznoszące się do­
my, wielkie fabryki, ele­
ktrownie itp.

Jeżeli spojrzeć na ma­
pę obrazującą rozbudo­
wę Bułgarii to prawie 
wszędzie obok punktów 
oznaczających budowę, 
widzimy znaki brygad 
młodzieżowych. Nic więc 
dziwnego, że w witry­
nach sklepowych, w któ­
rych dawniej umieszcza­
no portrety cara, dzi­
siaj często spoglądają na 
przechodnia uśmiechnię­
te twarze chłopców i 

Ta naprawdę „złota 
młodzież" buduje jed­
nak nie tylko swój kraj. 
Bułgarskie brygady mło­
dzieżowe pomagały w 
odbudowie Warszawy, 
pracowały w. Jugosławii, 
Czechosłowacji i Albanii. 
Żkolei młodzież tych 
krajów współzawodni­
czyła w wyścigu pracy 
młodzieżowej w Bułgarii 
pomagając przy budowie 
kolei oraz wielkich o- 
blektów przemysłowych.

Dużo można by mówić 
o wielkich pracach pro­
wadzonych nad rozbu­
dową tego niewielkiego 
ale uroczego kraju. O 
rezultatach świadczy naj­
lepiej fakt, że już w 
1948 r. przewiduje się 
zwiększenie produkcji w 
porównaniu z 1939 r. o 
54*/«. Pierwsze wykoń­
czone fabryki puszczono 
już w ruch. Zwiększyło 
się wydobycie węgla w 
zagłębiu węglowym Par- 
niku. Oddano do użytku 
nowe osiedla robotnicze 
pod Sofią itp.

Bułgaria uprzemysła­
wia się. Stolica jej — 
Sofia —liczy dziś milion 
mieszkańców, dwa razy 
więcej niż w latach woj­
ny. Połowa zaś tej lud­
ności pracuje w zakła­
dach przemysłowych. 
Proporcja wręcz zadzi­
wiająca

Przemysł bułgarski 
pracuje w ścisłej współ­
pracy z innymi państ­
wami. Dużą pomoc oka­
zuje mu Związek Ra­
dziecki, który w ramach 
umów handlowych do­
starcza surowców, ba­
wełny, metale, gumy i

Bułgaria posiada roz­
winięte stosunki handlo­

we z Jugosławią, Polską, 
Czechosłowacją itd. Sto­
sunki te oparte na zdro- 
wanla narodowej nieza­
wisłości poszczegom>ch 
państw kontrahentów 
wywołują zrozumiałą 
zawiść w obozie klien­
tów pana Marshalla.

Konserwatywny an­
gielski „Times" daleki 
od wszelkiej sympatii 
dla krajów nowej demo­
kracji zmuszony był 
stwierdzić, że:

„Uderzającą 1 nową 
cechą tego procesu od­
budowy w Ęurdpie 
Wschodniej jest współ­
praca. Nie chcąc zależeć 
od Zachodu w dostawie 
materiałów dla odbudo­
wy, kraje te za pomocą 
planowania, opartego na 
współpracy, stworzyły 
własny system pracy. 
Rzuca się w oczy brak 
starych waśni i rywali^ 
zacjl. które niejedno­
krotnie doprowadzały 
w przeszłości do wo- 
len .. Nie ulega wątpli­
wości, że każdy system 
planowania oparty na 
współpracy krajów Eu­
ropy Wschodniej jest 
co najmniej potencjal­
nym zwycięstwem, 
przynoszącym dobro ca­
łemu kontynentowi."

Wprowadzenie pełnej 
demokracji przyniosło 
Bułgarii nie tylko roz­
budowę kraju ale i po­
prawę bytu pracujących. 
Nie chcę przez to powie­
dzieć, że w Bułgarii ro­
botnik żyje dostatnio. 
W Bułgarii jest jeszcze 
ciężko. Kraj, wyniszczo­
ny wojną w pełni roz­
budowy nie może zape­
wnić robotnikowi takich 
warunków życia, jakie 
należałoby. Ale każdy 
rozumie, że dobrobyt 
jest funkcją 

rozbudowy przemysłu 1 
ulepszenia całej gospo­
darki oraz od wydajno­
ści pracy.

Mówiąc o tym co ude­
rza cudzoziemca w Buł­
garii należy jeszcze 
wspomnieć o pomocy 
jaką miasto okazuje wsi. 
Liczne brygady złożone 
z inteligencji i robotni­
ków wyjeżdżają w każ­
dą niedzielę na wieś, po­
magając chłopom zaró­
wno w pracach rolnych 
jak i w innych rzeczach. 
Jeżdżą więc brygady 
specjalistów: — denty­
stów (z przenośnymi ga­
binetami wmontowany­
mi na samochody) leka­
rzy. szewców, ślusarzy 
itp. Miasto pomaga wsi 
WLud bułgarski poczuł 
się związany ściśle z ży­
ciem kraju. I tak jak 
masy pracujące dają 
wszystkie swe siły odbu- 
te garną się dziś do 
wszelkich przejawów ży­
cia kulturalnego.

Wzrosły nakłady gazet 
1 książek, osiągając cy­
fry nienotowane przed 
wojną. Rozwijają się 
coraz to nowe teatry, fil­
harmonie, opery. Opera 
w Sofii uważana jest za 
jedną z najlepszych w 
Europie. Otworzono no­
we uniwersytety w War­
nie, Płowdiwie, Russie.

Młodzież — ta sama, 
która niedzielę czy wa­
kacje wykorzystuje dla 
pracy w brygadach Dy­
mitrowa — młodzież ta 
uczy się dziś z niespo­
tykanym dawniej zapa­
łem. W samej Sofii na 
Uniwersytet uczęszcza 
20.000 osób (tó jest prze­
szło 2 razy więcej niż 
na Uniwersytet War­
szawski). Bułgaria odra-. 
bia wiekowe zaległości 
w olbrzymim tempie 
walcząc o szczęście, do-

UIAK-SOFIA



ARNOLD SŁUCKI

STUDIUM 
LITERACKIE 
DLA MŁODYCH 
PISARZY 
W NIEBOROWIE

Były pałac Radziwiłłów w Nie­
borowie spełnia już od dłuż­
szego czasu rolę ośrodka kul- 
. turalnego. Były fornal dworski, a 

dziś pracownik oddziału Warszaw­
skiego Muzeum Narodowego w Nie­
borowie dyskretnie dzieli się myśla­
mi z autorem niniejszego reportażu: 
„Co tu gadać, panie! Dawniej szwen- 
dało się w tym pałacu czworo idio­
tów, dziś roi się od ludzi, z których 
jest przynajmniej jakiś pożytek..."

Pałac nieborowskl, istne laborato­
rium kultury i sztuki ściąga nie tylko 
działaczy kulturalnych 1 artystów 
polskich, a stal się także terenem 
spotkań i wymiany doświadczeń arty­
stów w skali światowej. Tu spot­
kali się niedawno filmowcy szeregu 
krajów.

Z inicjatywy Ministerstwa Kultury 
i Sztuki zorganizowano w styczniu 
br. ośmiodniowe Studium Literackie 
dla młodych pisarzy. Było to pierw­
sze spotkanie młodej generacji lite­
ratów. polskich z pisarzami starszego 
pokolenia. Reprezentowane były 
wszystkie ośrodki kraju, wyróżniała 
się, nietylko liczebnością, grupa war­
szawska. Z grupą tą przybyli młodzi 
poeci i prozaicy: Tadeusz Borowski, 
Roman Bratny, Jacek Bocheński, 
Krzysztof Gruszczyński, Jerzy Lau, 
Stanisław Ziembickl, Zygmunt Ra­
dek, Stanisław Marczak-Oborskl, 
młody satyryk Wiktor Woroszylski i 
jedyna w tym gronie przedstawiciel­
ka płci pięknej — poetka, tłumaczka 
poezji francuskiej, Ewa Fiszer. War­
szawianie skłonni byli także zaliczyć 
do swego grona starostę Studium, Sta­
nisława Wygodzkiego, który, choć 
nieco starszy, temperamentem nie 
ustępuje młodym. Z grupą krakow­
ską przyjechali poeci Tadeusz Róże­
wicz, Adam Włodek. Wisława Szym­
borska i Tadeusz Sokół, z łodziana­
mi przyjechał Jerzy Braun, Jerzy 
Miller, Anna Pogonowska 1 Mieczy­
sława Buczkówna. Reprezentowany 
był ośrodek -lubelski, przybyli młodzi 
pisarze z Katowic. W pałacu Radzi- 
wiłłowskim młodzi pisarze zastali już 
organizatorów Studium i wykładow­
ców: dyr. Dep. Literatury Hieroni­
ma Michalskiego, prof. Wacła 
backlego, poetę Mieczysława 
na, krytyka Jana Kotta. Późni 
był Iwaszkiewicz i Zawieyski

Już na początku Studium rozgorzał 
zasadniczy spór; kto kogo ma uczyć 
— czy starsi pisarze winni pouczać 
młodszych, czy odwrotnie... Zaczęło 
się od wykładu Mieczysława Jastruna 
o poezji. Klasycyzujący pogląd tego 
poety starszego pokolenia na twór­
czość poetycką wywołał pełną tem­
peramentu replikę Tadeusza Różewi­
cza. Tadeusz Różewicz sądził, że 
młoda poezja powojenna osiągnęła 
wiele, że w przeciwieństwie do star­
szej generacji poetów, język poetycki 
młodych oczyszczony został z nale­
ciałości pseudoklasycyzmu 1 mitologii; 
młodą poezję cechuje powaga J praw­
dziwy humanizm. Krzysztof Grusz­
czyński reprezentował najbardziej ra­
dykalny odłam młodych poetów, do­
magający się świadomego upolitycz­
nienia wiersza, który winien służyć 
walce o postęp 1 sprawie człowieka.

Stefan Żółkiewski miał niewątpliwie 
rację, kiedy radził nie przeceniać 
zwartości frontu młodych. Zwartość 
ta nie zawsze znajduje pokrycie w 
praktyce literackiej. Ale jedno jest 
bezsprzeczne: młodzi pisarze szukają 
nowych dróg. Poszukiwania arty­
styczne są jednocześnie poszukiwania­
mi politycznymi. Ostrożności i umla-

ciwstawiają śmiałość pomysłu arty- , 
stycznego, konieczność jasnej wypo­
wiedzi poetyckiej.

Troska o jasność jest troską młode­
go pokolenia pisarzy polskich. Osiąga­
ją ją nie tanio, a kosztem żmudnej 
pracy.

Niech młody robotnik i chłop, 
gdy weźmie do rąk tomik młodego 
poety pamięta' o tym, że obcuje z 
dziełem nie leniwego geniuszu, lecz 
z pracą przyjaciela-artysty, który na 
prawdę zasłużył na to, by zaliczyć I 
go do robotników.

Arnold Słueki. I

JERZY PYTLAKOWSKI

&.kad<zwua zwiania
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I Każdą wolną chwilą studenci Akademii Hutnlczo-Górnl- Ten młody student to syn chłopa małorolnego. 
I czej wykorzystują dla nauki. We wspólnej dyskusji u- Przyjechał ze wsi Rokitno by urzeczywistnić na
I twierdza się doskonale wiadomości nabyte na wykładach. Akademii swoje nieziszczalne przed wojną marze-

■ Rektorem Akademii Górniczej jest ob. Goetel. Cieszy on Grupa studentów przy badaniu cebetonltu. Jest to
■ się wśród studentów ogólnym poważaniem 1 wielką sym- cegła wyrabiana z gruzu ceglanego, piasku 1 ce-

patią. mentu — według pomysłu prof. Zalewskiego. Znaj­
dzie ona szerokie zastosowanie przy odbudowie 

Warszawy.

H W laboratorium panuje kompletna cisza. Studenci z zapartym Kołaczkowski Bogumił z Częstocho-
oddechem obserwują odbywające się przemiany chemiczne. wy poszedł śladami ojca. Zostanie

także górnikiem, a raczej — Inżynie­
rem górniczym. Widzimy go na zdję­
ciu przy piecu doświadczalnym do 

spalań chemicznych.
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Czs zastałem pana Chylę?
Portier Akademickiego Domu przy placu 

Jabłonowskich w Krakowie mrukną! coś nie­
chętnie pod nosem, odłożył słuchawkę telefo­

niczna i pobiegł na czwarte piętro szukać nowo- 
obranego prezesa bratniej Pomocy Studentów Aka­
demii Górniczej. Niestety, i tym razem mój trud 
okazał się bezowocny. Mariana Chyli nie było, po­
dobnie jak przed godziną i przed dwiema. Szukałem 
go od rana. Maltretowałem niewinnego portiera, 
urywałem słuchawki telefoniczne na poczcie i w 
cukierniach. Robiłem to przez cały dzień klnąc po­
tężnie Wieczorem telefon bursy przestał odpowia­
dać. Pofatygowałem się więc osobiście na plac Ja­
błonowskich.

W niewielkim pokoiku zastałem prócz poszukiwa­
nego przez mnie studenta jeszcze dwóch Innych. 
Wszyscy siedzieli przy stple 1 uczyli się.

— Trudniej was złapać niż niejednego ministra — 
powiedziałem do dygnitarza studenckiego z urazą 
w głosie. Jednak uraza moja szybko zniknęła. Zgi­
nęła bez reszty, gdy tylko zetknąłem się bliżej ze 
studentami Akademii Górniczej, a właściwie Gór­
niczo-Hutniczej (gdyż ta nazwa zaczyna już obo­
wiązywać), jednej tego rodzaju uczelni w Polsce.

Proszę sobie tylko wyobrazić taki rozkład dnia: 
od godziny ósmej rano do drugiej po południa i od 
czwartej do siódmej wieczór wykłady i zajęcia prak­
tyczne. A przecież trzeba jeszcze wykonać obowiąz­
kowe rysunki i przygotować się do egzaminów. 
Prócz tego studenci są także ludźmi i muszą od 
czasu do czasu zjeść to 1 owo, przespać się, pójść 
na zebranie itp. Doba zaś niezmiennie i dla wszyst­
kich ma tylko dwadzieścia cztery godziny. Nic więc 
dziwnego, że szukałem w wielkim gmachu Akademii 
tego wszystkiego, co przed wojną dominowało w ży­
ciu wyższych uczelni i nie znalazłem wytwornych 
bawidamków typu korporancklego, jak również że­
laznych studentów, studiujących przez wiele lat 
oraz bojowych wirtuozów kastetu i żyletek. Jeżeli 
na starszych latach jeszcze wałęsają się pojedyńczy 
przedstawiciele tego na szczęście już wymierającego 
gatunku, to giną bezapelacyjnie w masie studentów, 
którzy przed wojną nie mieli możności kształcenia 
się.

To jest bardzo proste: chcesz się uczyć? Masz więc 
uczelnię, profesorów, drzwi do wiedzy stoją dla cie­
bie otworem.

Ferdynand Szwagrzyk ma 25 lat i studiuje I rok 
na wydziale hutniczym. Ojciec jego pracuje jako 
hutnik w hucie Bankowej w Dąbrowie. Górniczej. 
Szwagrzyk — junior do niedawna również pracował 
jako hutnik w tej samej hucie. W czasie wojny 
zwiedził liczne obozy pracy w Niemczech. Po woj­
nie w ośrodku szkolnym CZPH w Wojnowicach zdał 
maturę, pracując jednocześnie w hucie na wielkim 
piecu. Przesłuchiwał kurs wstępny na Akademii, 
zdał egzamin 1 teraz jest studentem. Ireneusz Wi- 
nlak, syn małorolnego chłopa z Jędrzejowskiego, 
dawny partyzant z Kieleczczyzny z oddziału kapi­
tana Białego, jest już słuchaczem TV roku r- —• • 
dziale górniczym. Przed wojną pasł krowy 
dzinnej wiosce, a dziś jest jednym z najzd____,
szym studentów na IV roku. Przykłady tego rodzaju 
możnaby cytować bardzo długo. Jest ich ■*-
po prostu przestały być już przykładami, 
się zasadą.

Gmach, mieszczący Akademię, stoi przy 1---- ----
ckiewicza. Jest to trzypiętrowy, wielki nowoczesny 
budynek. W czasie wojny w salach Akademii urzę­
dował Rząd Gen. Gubernil. Do dziś mury Akademii 
noszą ochronne barwy, którymi Niemcy przyozda­
biali wszystkie ważne dla siebie gmachy. Obecnie 
ścianę od strony placu Inwalidów rozpoczęto prze- 
malowywać na kolor kremowy. Od wewnątrz Aka­
demię już dawniej zaczęto przemalowywać. Bez 
przesady można powiedzieć, że Akademia zmienia 
kolor. Szwagrzyk Winiak, Chyła i wielu Ich kole­
gów, to jest właśnie ten inny, nowy kolor. Na 
Akademię Hutniczo-Górniczą w Krakowie uczęszcza 
1200 studentów, studentek w tej liczbie jest zaledwie 
kilkanaście. Akademia Górnicza jest więc uczelnią 
męską. Najdokładniej można to stwierdzić zwie­
dzając kursy studentów przy ulicach Pomorskiej i 
w tym pełnym rozgardiaszu gospodarstwie męskim 
i menażek z czarną kawą kują przyszli inżynierowie 
górnicy, hutnicy, elektrotechnicy i wiertacze, uczą 
się naprawdę z pasją. Wojna wielu z nich odebrała 
parę cennych lat. Teraz starają się to nadrobić. 
Przemysł górniczy i hutniczy czeka na inżynierów. 
A któż lepiej od synów chłopskich i robotniczych po­
trafi pracować w hutach i kopalniach na kierowni­
czych stanowiskach. Wykład krystalografii właśnie 
się skończył Za profesorem, kroczącym poważnie po 
korytarzu wybiegają studenci. Szukam między nimi 
swoich nowych znajomych. Znajduję, witam się i 
częstuję papierosami. Lecz, o dziwo żaden -

— Dlaczego nie palicie — pytam.
— Hutnicy nie palą. Prawie wszyscy cl młodzi 

ludzie bądź pracowali w hutach bądź też zetknęli 
się w ten czy inny sposób z pracą hutników. A hut­
nictwo przede wszystkim zagraża płucom. I dlatego 
hutnicy nie palą.

Ten zawód jest trudny i ciężki. Czteroletnie studia 
są najeżone trudnościami. Aby zdać prawie 20 egza­
minów, wykonać przepisową ilość technicznych kre­
śleń i odbyć wymagane praktyki, trzeba dużej siły 
charakteru, tym większej, że warunki studiów są 
jeszcze dość ciężkie. Nie wszyscy studenci mają 
mieszkania. Bratniak projektuje budowę . nowego 
domu akademickiego, jednak rychłej realizacji tego 
projektu stoi ha przeszkodzie brak pieniędzy. Także 
ilość stypendiów umożliwiających naukę młodzieży 
pozbawionej środków finansowych jest jeszcze nie­
wystarczająca. A jednak, mimo tych wszystkich tru­
dności, na Akademię Górniczą zapisuje się przede 
wszystkim młodzież robotnicza 1 chłopska. I to jest 
właśnie największy triumf naszych czasów. Zostały 
zerwane tamy, którymi niegdyś obwarowywali się 
ludzie walczący tylko o swoje wygodne życie. 
Szkoły, uniwersytety, akademie — to najczulszy ba­
rometr nowego życia — zmieniają się barwy, atmo­
sfera. — Nawet profesorowie muszą się starać, aby 
nadążyć za studentami, aby nie pozostawać w ty’- 
I doprawdy, nie mam żalu do ob. Chyli, że sz 
kałem go przez cały dzień. Zdobywanie wiedzy, 
wielka praca. Dzisiejsi studenci doskonale zdają s 
bie sprawę z obowiązków ciążących na nich. I ts 
jest właśnie bardzo dobrze.
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ca pracy Państwowych Zakładów 
Przemysłu Galanteryjnego w Leśnej.

Jeszcze kilka miesięcy temu znaj­
dowałem się za granicą. Jeszcze kil­
ka miesięcy temu rozmawiałem z 
wielu rodakami, którzy wspominając 
o współzawodnictwie, o „wyścigu" o 
„przodownikach pracy" uśmiechali 
się dosyć ironicznie.

— Znamy tę stachanowską metodę
— mówił uśmiech — znamy tę me­
todę.

Nie wiecie — dziwili się niektórzy
— na czym polega technika produko­
wania „bohaterów pracy"? Bierze się 
jakiego zasłużonego w partii robotni­
ka 1 daje mu się „panis bene meren- 
tium" w postaci „dętych procentów" 
ponad normę. Urywa się ułamek 
dziennej produkcji bezpartyjnym ro­
botnikom i dodaje te wszystko jed­
nostkom wybranym. Taki pupilek 
zarabia ciężkie pieniądze, a reszta

Serdecznie śmiałaby się Marysia 
Kozłowska, przodownica pracy pań­
stwowych zakładów Przemysłu Jed- 
wabniczo - Galanteryjnego nr 10 w 
Leśnej, gdybym jej te bajki powtó­
rzył.

Przede wszystkim nie należy ona 
do żadnej partii. Lubią ją w fa­
bryce wszyscy i każde stowarzysze­
nie chętnie widziałoby ją w swoich 
szeregach. Tłomaczono jej kilka 
razy, że lepiej tyć w gromadzie, nlźll 
na uboczu, widząc jednak iż jest 
małą mizantropką, czy też ogromną 
domatorką, nikt nie wywiera na nią 
żadnego nacisku, by gwałtem zmienić 
jej upodobania.

Urodzona w Oszmianie, w roku 1930, 
aa dziś lat zaledwie 17. Na początku 
etapu wyścigu pracy, na 4 krosnach 

wyrobiła normy. W ubiegłym
roku otrzymywała na rękę — jak sa­
ma mówi — od 12 do 15 tys. mie-

Prośbą, aby powiedziała coś o sobie, 
jest nieco zakłopotana. Jest tak mło­
da, tak mało przeżyła 1 przecież to 
wszystko jest takie nieważne.

— Jestem najmłodszą z pięciorga 
rodzeństwa. Z moich czterech braci 
dwóch pracuje w tutejszych zakła­
dach, a dwóch wędruje po świecie. 
Przyjechałam z rodzicami do Leśnej, 
na Dolny Śląsk, bardzo wcześnię, bo 
już w roku 1945. W styczniu roku 
1946 rozpoczęłam pracę w P. Z. P. J. 
G. nr 10. Moją instruktorką była 
Niemka, która po tygodniu nauczania 
wyjechała transportem do swego kra­
ju. Mówili majstrowie, że mam zdol­
ności do tkactwa. Dwa miesiące pra­
cowałam na dwóch krosnach, a potem 
przeszłam na cztery. Do dnia dzisiej­
szego wyszkoliłam na tkaczki 6 uczen­
nic.

— Praca wymaga wielkiego napięcia 
uwagi. Chcę oddawać tylko dobre 
sztuki — mówi Marysia. — Myślę 
jednak, że nie jestem aż tak zmęczo­
na abym się nie mogła uczyć. A jak 
mi idzie nauka, to wy wiecie naj-

itotnie jestem wykładowcą w wie­
rnej Szkole Przemysłowej i wiem, 
Marysia Kozłowska należy do naj­

pilniejszych i najlepszych uczennic. 
Cenzura jej, na okres pierwszy, skła- 

samych piątek i czwórek...
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Oto cel 1 marzenie każdego studenta 
Akademii Hutnlczo-Gómiczej. Dopiąć te­
go celu nie łatwe, przy dobrej jednak 
chęci 1 pilnej nauce jest on osiągalny.

Na zdjęciu mgr Jurkiewicz, adiunkt Zakładów Fi­
zyki Akademii Górniczej, przy aparacie do badań 
promieni kosmicznych. Aparatura ta jest jedyną

Zdzisław Szczepański nabiera praktyki w wiązaniu 
stropów kopalnianych Słuchacz Akademii chcąc 
być doskonałym fachowcem przejść musi wszystkie



itercsów

Ci, którzy robią „porządek"
Nankin, lato 1947 r. Pałac rzędowy.

Wielka sala recepcyjna, urządzona ze wschodnim prze­
pychem.

GEN, WEDEMEYER (specjalny wysłannik prez. Truma- 
na): Konkretyzując stanowisko mego rządu, jesteśmy skłonni, 
z uwagi na wspólne łączące nas cele, przyznać Chinom 
pożyczkę w wysokości, powiedzmy, półtora, no, dwóch 
miliardów dolarów. (Twardo) Warunki przyznania wam 
tej kwoty są następujące: pełna kontrola Departamentu 
Stanu nad wydatkowaniem kwot przyznanych; kontrola 
nad realizowaniem w USA kredytów towarowych i zaku­
pem materiału wojennego: udzielenie na terytorium Chin 
dalszych baz wojennych morskich, oraz lotnisk do dyspo­
zycji wojsk amerykańskich.

MARSZ. CZANG-KAI-SZEK: W jaki statut wyposażone 
być mają bazy, o których pan mówi, generale ?

GEN. WEDEMEYER (z lekkim zniecierpliwieniem); Będą, 
oczywiście, korzystały z pełnej eksterytorialności. To zresz­
tą, jak sądzę, nie ma wielkiego znaczenia wobec donios­
łości sprawy przywrócenia ładu i porządku wewnętrznego

ska dowodzona przez komunistów, u- 
wolniła większość rolniczych prowin­
cji północnych Chin i Mandżurii.

W pierwszej chwili, owe samorzu­
tnie utworzone władze ludowe nie 
chciały nic więcej, niż porozumieć 
się z Czang-Kai-Szekiem, uznając je­
go autorytet. W owych czasach chiń­
ski „generalissimus" uchodził jeszcze 
za pogromcę Japonii i bojownika o 
niezależność Chin. Władzom ludowym 
chodziło zaś o pełną realizację je­
dności Chin; zarówno prowincji, 
które znalazły się w toku wojny pod 
okupacją japońską, jak i tych, któ­
re jej nie zaznały.

Ale „generalissimus" nie okazał się 
człowiekiem skłonnym do rozmów z 
demokratycznymi rządami, wyłonio­
nymi przez samą ludność. Zażądał 
mianowicie pełnego rozbrojenia 
wojsk ludowych i podporządkowania 
się samorządom terenowym władzy 
gubernatorów wojskowych, mianowa­
nych i zależnych tylko od niego sa­
mego. Niektórzy kandydaci na gu­
bernatorów okazali się w dodatku ko- 
laboracjonistami z okresu japońskiej 
okupacji.

Na tak postawione żądania odpo­
wiedź czynników demokratycznych 
nie mogła być inna, niż zdecydowa­
nie negatywna. Wtedy Czang odpo­
wiedział — generalnym atakiem.

Z początkietn walk w czerwcu 
1946 r. „tereny wyzwolone" liczyły 
2.500.000 km* i 140.000.000 mieszkańców. 
W trakcie pierwszego półrocza walk 
świat dowiadywał się niezmiennie o 
„rozstrzygających" sukcesach armii 
Koumlntangu, której zwycięstwo zda­
wało się nie ulegać wątpliwości. — 
Wdarła się ona daleko w głąb ziem 
wyzwolonych. Nigdy jednak nie u- 
dało się jej całkowicie podbić okrę­
gów wiejskich. Czang nie był nawet 
zdolny do uruchomienia centralnej 
magistrali kolejowej Hankou-Pekin 
mimo dwuletnich usiłowań i pomocy 
amerykańskiej.

Odwrotnie, bojownicy z „ziem wy­
zwolonych" w najmniejszej mierze 
nie przejęli się sukcesami armii „ge­
neralissimusa". Posiadali oni własną 
strategię wojenną, dzieło popularne­
go wodza komunistycznego, Mao- 
Tse-Tunga. Ta forma walki w ciągu 
długich ośmiu lat partyzantki anty- 
japońsklej otrzymała precyzyjne 1 
skończone formy.

Zasadniczym celem wojennym 
Czanga było zdobyć frontalnym ata­
kiem miasta północnych Chin. Nato­
miast dowództwo armii ludowej sktn- 
centrowało swoje wysiłki na znlszcze- 
niy wojsk przeciwnika.

Dwie trzecie zasadniczego teryto- A jednak... Jak wytłumaczyć fakt,
rium Chin — pominąwszy stepy, pu- że pomimo ogromnych zasobów ame-
stynie i bezludne obszary wschodu — rykańskich, Czang nie jest zdolny
znajdują się w zasięgu władzy chiń- wywrzeć skuteczne] presji na rządy
skiej armii ludowej i rządzone są demokratyczne Chin Północnych; że,
przez sieć lokalnych komitetów ludo- co więcej, nie jest zdolny do złama-
wych. walczących z reżimem Czang- nia potężnego i samorzutnego ruchu
Kai-Szeka. wyzwoleńczego mas ludowych?

Poza obrębem dwóch trzecich te- Na zachodzie Europy mówi się o 
rytorium Chin zagadnienie nowego u- tych rządach demokratycznych, że są
stroju Chin luaowycn pozostaj- zu- opanowane i kierowane przez komu-
pelnie nieznane. Świat cały, słysząc nistów. Istotnie, komuniści oiorą w
nawet o walkach bratobójczych, kto- nich udział. Lecz udział ten wynosi
rych terenem są nieszczęśliwe Chiny, w przybliżeniu 30 proc. Udział ten
nie zdaje sobie jednak sprawy, czym jest zresztą odbiciem wolnej woli
są w istocie te „inne Chiny", bro- ludności, która w powszechnych wy-
niące się nieustępliwie przeciw ata- borach decyduje o losach swej pro­
com imperialistów Kuomintangu. — wincji. Metoda wyborów jest tego ro-
A nie jest przecież sekretem, jak da- dzaju, że umożliwia głosowanie nawet
lece wszystkie posunięcia Czang-Kai- zupełnie niepiśmiennym chłopom.
Szeka dyktowane mu są przez Wa- Prowincje północne nazwały się sa- 
szyngton, me „prowincjami wyzwolonymi". Na-

Wszelkle siły dyplomacji kuomin- zwa ta wywodzi się jeszcze z czasów 
tańsklej pracują wytrwale nad osło- walk z japońskim najeźdźcą. W mia-
nięciem szczelną zasłoną milczenia rę, jak oddziały partyzanckie wypę-
tego-wszystkiego, co dźleje slę w „ta- dzaly Japończyków z pewnego tere-
nych Chinach". Usiłowania propagan- nu, tworzyła się na nim władza pro-
dzistów z Nankinu wspierane są w wlzoryczna, ogłaszająca te tereny 
całej pełni przez wszystkie koncer- „wolnyipl".
ny prasowe -Ameryki, a -także więk- Zanim jeszcze nastąpiła ostateczna 
szość prasy zachodnio-europejskiej. klęska Japonii, ludowa armia chiń-

WOJSKA AMERYKAŃSKIE 

W CHINACH
W momencie upadku .Japonii na­

czelne dowództwo amerykańskich 
sił zbrojnych na Pacyfiku wysiało 
do Chin silny korpus ekspetlyoyj- 
ny „dla przejęcia kapitulujących 
wojsk japońskich". Sam Truman 
określił wkrótce potem liczbę a- 
rherykańskich sit zbrojnych w 
Chinach na 128 009 ludzi.

Na moskiewskiej sesji mini­
strów spraw zagrauicznych w koń­
cu 1945. r. Stany Zjednoczone I 
Związek Radziecki zobowiązały 
Się wzajemnie do wycofania . 
możliwie najkrótszym czasie. W 
połowie kwietnia 1946 r. ostatnie 
jednostki radzieckie opuściły Man­
dżurie. Natomiast: w ciągu 'dru­
giego półrocza 1946 r. przybyły 
świeże formacje amerykańskie do 
portów w Tientsinie, Czeng-Tu i 
King-Czou. W lutym 1947 roku w 
porcie Tsing-Tau wylądował pult 
piechoty morskiej, który wyeks­
pediowano w głąb lądu.

Według ostatnich danych prasy 
Chińskiej, liczba żołnierz ■ amery­
kańskich pozostających w ramach 
swych formacji na terenie Chin 
przekracza IM IM».
' Dańe chińskie mówią nawet o 
dyzlokacji niektórych jednostek 
morskich.
. PIECHOTA MORSKA. X dywi­
zja-- (18 000 ludzi) w Tientsinie, 
Tsln-Huan-Dąo I Hulu-Dao. III dy­
wizja (t»00« ludzi) przy, ochronie 
różnych obiektów, kole: Pekin— 
Mukd»n. VI. dywizja w Tsing- 
Taii (1.5 000 ludzi).

LOTNICTWO' MORSKIE. I bry­
gada w Tsing-Tau. 11 i Ili bry­
gada w Pekinie.

FLOTA MORSKA. VII flota ame­
rykańska Oceanu Spokojnego C157 
jednostek wojennych)' w różnym 
----- głównie wportach chiń ----- Tsing-Tau i Tsin-Huan-Kao.

BAZY LOTNICTWA WOJENNE­
GO znajdują ! się w Nankinle, 
Hankou, Szanghaju, Kuh-MIngu, 
Kanionie, Pekinie. -Tientsinie, 
Tslnau, Jiang-Czu. Dalsze bazy 
są w trakcie organizacji.

Żadna jednostka amerykańska 
nie stoi bezczynnie. Wszystkie one 
udzielająjmnicj h:b więcej aktyw­
nego poparcia wojskom Kuomln- 
tańgu w Walce z armiami postępu

W pierwszym półroczu walk armia 
ludowa ewakuowała z reguły miasto 
zagrożone atakiem nieprzyjaciela. — 
Nie chciała wystawiać swoich ludzi 
na ryzyko walk w ciasnych uliczkach 
— tam. gdzie zmotoryzowane dywi­
zje Czanga, wyposażone przez Amery­
kanów, mogły spowodować spustosze­
nia. Rzeczywiście. Czang dysponował 
czołgami i samolotami. Siły ludowe 
musiały zaś Uczyć wyłącznie na broń 
lekką, produkowaną w niewielu wła­
snych fabrykach. No. i na broń 
przeciwnika...

Był to właśnie okres, w którym ar­
mia ludowa wycofała się w góry, o- 
czekując na moment generalnej 
kontrofensywy. Gdy tylko Czang za­
jął miasta, partyzanci otoczyli jego 
garnizony, odcinając im wszystkie 
linie dowozowe. Gdy armia Czanga 
organizowała z kolei ekspedycje, ce­
lem rekwizycji na wsiach potrzeb­
nych środków żywności, partyzanci 
brali do niewoli całe ekspedycje. — 
Wyspecjalizowali się w różnego ga­
tunku zasadzkach, pułapkach i nie­
spodziankach. Przysporzyło im to nie 
tylko broni, lecz i nowych zwolen­
ników.

2ołnierze Czanga nie oczekiwali ta­
kich metod walki. Nastroje w ich 
szeregach były nieświetne. Większość 
z nich, stanowili synowie biednych 
chłopów i robotników rolnych. Tyl­
ko niewielką mniejszość stanowili sy­
nowie drobnych i średnich posiada­
czy. Często wcielano ich do armii si­
łą, porywając z domów, wiążąc im 
ręce i nogi, niby niewolnikom. Dla­
tego z obozu jeńców ośmiu na dzie­
sięciu zasila z reguły szergi armii lu­
dowej.

W ciągu pierwszego roku walk ar­
mia ludowa była zmuszona opuścić 
miasta. Ale w trakcie walk tego ro­
ku wyrwała z szeregów armii kuo- 
mintańskiej milion ludzi w zabitych, 
rannych i jeńcach. Pochwycono do 
niewoli także 150 generałów Czanga. 
Przyszedł na koniec dzień, w którym 
armia ludowa poczuła się na siłach 
przejść od działań defensywnych do 
uderzenia. Był to sierpień i wrzesień 
1947 r.

Począwszy od tej daty, wojska lu­
dowe poczęły nieprzerwanie, krok za 
krokiem, zdobywać teren. Zdobyły 
one w szybkim tempie 235 miast i 
włączyły w skład kontrolowanych 
przez siebie obszarów ponad 40 ml- 
Uonów mieszkańców. Od początku o- 
fensywy nieprzyjaciel utracił 436.000 
w zabitych i jeńcach, w tej liczbie 
64 dalszych generałów.

Mało tego: równocześnie wydarto 
„generalissimusowi" ogromne składy 
amerykańskiego sprzętu wojennego. 
USA dostarczyły go w obfitości: cho­
dziło przecież o zdławienie rządów 
ludowych i armii wolności... W za­
mian za te usługi otrzymała Amery­
ka pewną bagatelkę: umocnione bazy 
wojskowe.

Tak, czy inaczej, żołnierze armii 
ludowej rozporządzają dziś pokaźny­
mi ilościami amerykańskiego sprzętu 
różnego rodzaju. Instruktorami wy­
szkoleniowymi są najczęściej byli 
jeńcy, dawni żołnierze Czang-Kal- 
Szeka, wyspecjalizowani w obsłudze 
tego sprzętu. W chwili obecnej np. 
tysiące artylerzystów szkoli wojska 
ludowe w obsłudze dział zza oce­
anu. Działa te rozpoczną niebawem 
działalność. Na pewno jednak nie ta­
ką, o jakiej marzyli nowojorscy pod­
żegacze wojenni, wysyłając je do 
Chin.

Obiektywny obserwator musi wre­
szcie zadać sobie pytanie: w czym le­
ży przyczyna popularności i sukce­
sów armii ludowej? W tym jednym 
tylko — rządy Chin demokratycz­
nych dały ziemię chłopom i powie­
rzyły ster rządów całej ludności.

Reforma rolna, przeprowadzona zi­
mą 1946—7 roku, objęła ponad 60 mi­
lionów chłopów. W każdej nowozdo- 
bytej prowincji wojska ludowe brały 
w opiekę bezrolnych osadzając ich na 
uprawianej przez nich ziemi w cha­
rakterze właścicieli.

Po przeprowadzeniu reformy rolnej 
rozpoczęła się praca nad podniesie­
niem wydajności produkcji rolne!. — 
Pozwoli to na koniec milionom Chiń­
czyków, którzy nigdy nie jedli do sy­
ta, żywić się przez cały rok Chlebem, 
a nie, jak dotychczas, mieszaniną ko­
rzeni 1 dzikiej trawy.

Rządy ludowe wprowadziły zupeł­
nie nowy system głosowania dla lud­
ności niepiśmiennej. Polega on na 
tym, że pod fotografią każdego kan­
dydata znajduje się urna. Do urny 
swego kandydata wyborca wrzuca 
ziarnko fasoli. W ten sposób, wyraża­
jąc swą wolę, głosowało po raz pier­
wszy w historii Chin wiele milionów 
ludzi, których nikt dotąd nie pytał

Władze demokratyczne opracowały 
nadto szczegółowy system, który na­
kłada na funkcjonariuszy państwo­
wych obowiązek samodzielnego zdo­
bywania dla siebie środków do życia. 
Pozwala to na utrzymywanie m
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W szeregach armii świeży numer pisma Jest podwójnie cenny. Stale brak papieru, korzystać trzeba z zu­
pełnie przygodnych drukarń, ale nowin z szerokiego świata ciekawi są wszyscy. Dlatego też zbiorowe czy­

tania cieszą się wielką popularnością.

ARMIA LUDOWA SA­
MA SIĘ MUNDURUJE. 
OTO WIELKIE ZA­
KŁADY WŁÓKIENNI­
CZE W SZEN-SI, KTÓ­
RE OSTATNIO WPA- 
DLY W RĘCE WOJSK 
LUDOWYCH I PRZEZ 
NIE ZOSTĄŁY URU­

CHOMIONE.

— TEN WSPÓŁPRACO­
WAŁ z japończy­
kami: — OŚWIADCZA 
SĘDZIWA WIEŚNIA­
CZKA. JEŚLI OSKAR­
ŻENIE OKAZE SIĘ 
SŁUSZNE, TRYBUNAŁ 
WIEJSKI ODBIERZE 

MU ZIEMIĘ.

;kal! w lepiankach wykopa- 
rach, wygrzebanych w skale, 
ekl fachowych pielęgniarek, 
obywateli kraju przystało.



WSZYSTKIEC/O PO TROCHU
Jiącik popidarw-tuMkowg

ŚWIAT
RĘKA MÓWI 0 CZłOWIEKU

[przedhistoryczny
W głębokich pokładach ziemi znajdują uczeni 

ogromne szkletlety i ich części, które od daw­
nych czasów przyciągały uwagę ludzi, jako nleod- 
powiadające żadnym znanym stworzeniom. Są to 
szczątki zwierząt, które żyły w dawnych erach 
ziemi, w czasach, kiedy człowiek — pan stwo­
rzenia jeszcze się nie był na ziemi pojawił.

Szczątki owych zwierząt potrafili uczeni pale­
ontologowie złożyć w całości, dające im pojęcie 
o postaci 1 wymiarach tych przedhistorycznych 
istot. Nauka zwana paleontologią doszła do takich 
doskonałości, że szkielet danego zwierzęcia można 
zrekonstruować na podstawie kilku zaledwie kości.

Aby jednak nie tylko uczony lecz i laik mógł sobie 
wyobrazić Jak wyglądał nasz świat przedhisto­
ryczny, jakie niesamowite stwory po nim wędro­
wały — trzeba ręki artysty. Jednym z najwy­
bitniejszych malarzy na tym polu jest Karol 
Knlght z „Fielt Museum". W najściślejszej współ­
pracy z wybitnymi badaczami świata zwierzęcego 
zamierzchłych epok stworzył liczne, pełne życia 
obrazy. Dają nam one pełną możliwość wejrzenia 
w świat tak bardzo dawny. Obrazów tych nie 
zastąpią najdłuższe opisy.

RĘKA PRAWA
ALBERTA EINSTEINA. 
Linie głowy są długie i 
silne, bardzo wyraźne, 
interesujące, zajmują 
cały wzgórek kslężyco- 

lż do brzegu ręki, 
serca jest kręta i 

zawita. Pod środkowy­
mi palcami na wzgórku 
Jowisza widać linie po­
wodzenia. Palce wy­
smukłe i elastyczne mó- 

wielklej wrażli- 
I głębokiej wni­

kliwości twórczej.

| WIEŻA nietoperiy

RĘKA LEWA 
MAXA PLANCKA. 

Mocno, podwójnie za-
rozwidlona Ii 
wadząca do m 
nieć linii głowy, wska­
zują na szczep 
rytm jego badań. I 
powodzenia- na wzg 
Jowisza oraz pod 
cem wskazującym 
stępuje bardzo intensy­
wnie. Trójkątne skrzy­
żowanie pod palcem 
środkowym mówi c 
tężnej intuicji i 

tc imieniu.
Istotę człowieka. Jego uzdolnienia, jego słabości i 

zahamowania w twórczości są dla wtajemniczonych 
łatwe do odczytania z jego rąk.

Ręka Jest zwierciadłem jego wnętrza. Nie tylko 
kształt zewnętrzny, ale i mniej lub więcej skompli­
kowana sieć linii jej strony wewnętrznej jest u każ­
dego itfna, przy czym niejednakowa u obu rąk.

Obraz linii ręki prawej szybciej i Intensywniej 
Ulega zmianom, co wskazywało by na to, że lewa 
ręka odtwarza raczej cechy przyrodzone, prawa zaś 
— raczej nabyte oraz dalsze możliwości rozwojowe. 
Tak jest z lewą ręką nawet u mańkutów.

Badaniom związanym z klasyfikowaniem charak­
teru ludzkiego w zależności od linii rąk poddali się 
nawet uczeni tej miary, co Albert Einstein 1 Max 
Planck.KRAKATAU W AKCJI

350

Tym wszystkim czy- 
których

Obraz drugi pokazuj świat okresu powęglo-
wego (korbonskiego). Nieliczne drzewa szpilkowe 
nieco tylko ożywiają pustynny południowo-afry- 
kański widok. Na tym tle posuwają się ssaki - 
smoki, prawdziwe płazy, które jednak wykazują 
w swej budowie duże podobieństwo ze ssakami. 
Chodzą one bądź na dwóch, bądź na czterech ła­
pach. Mogłyby zmiażdżyć człowieka jednym ude­

rzeniem swych potężnych łap lub ogona.

Ten obraz prowadzi nas w początek epoki trzecio­
rzędowej, w której dokonał się szybki rozwój ssa­
ków. Pod palmami, które wówczas powiewały i nad 
północną Ameryką tyły już w zaczątkach gatunki 
dzisiejsze. Na prawo widzimy dwa podobne do 
nosorożców potwory, posiadające dwa potężne kły 
oraz trzy pary rogów. Zwierzęta te posiadały 
maleńki mózg. Mimo swej przerażającej wiel­
kości, wagi 1 straszliwego uzbrojenia stosunkowo 
w krótkim czasie zupełnie wyginęły. Na lewo biega 
pięć małych koni przedhistorycznych, które wiel­
kością przypominały sporego lisa. Jak widać 
kariera konia okazała się wspanialsza od kariery 

nosorożca.

KILOMETRÓW

WAŻY

1
KILOGRAM

Świata", repro- 
y dziś do- 
zdjęcie, wy-

dzinle 20,30. Przed­
stawia ono wybuch
ny z odległości 5,5 
km. Zdjęcie dokona­
ne zostało dzięki 
wielkiej ilości świa­
tła, JakĄ wydzielała 
wybuchająca ława.

łych żarów­
kach udało się przemy­
słowi elektrotechniczne­
mu Związku Radzieckie­
go wyprodukować dru­
cik pięciokrotnie cieńszy 
od najcieńszego włosa 
ludzkiego.

Edison, twórca pierw­
szej żarówki, nie zdawał 
sobie z pewnością spra­
wy, że konstruktorom 
późniejszych żarówek 
uda się wyprodukować 
drucik, którego trzysta 
pięćdziesiąt kilometrów 
waży... jeden kilogram.

Drucik taki wykonany 
iest z wolframu, najcięż­
szego i najtwardszego z 
metali, który topi slę_ 

ero przy nlesłycha- 
wysokiej temperatu

im przeciąga się 
dziurkę w diamen- 

średnicy pięclo- 
e mniejszej od śre­

dnicy włosa, którą do­
strzec można jedynie 
przy bardzo silnym po­
większeniu mikroskopo-

Zarówki o tak cienkim 
druciku używane są do 
reklam świetlnych, do 
oświetlania klatek scho­
dowych, latarek ulicz­
nych z numerami do­
mów, a przede wszyst­
kim do oświetlania ze­
garów samochodowych 1 
lotniczych.

Fotografia nasza przedstawi* jeden z takich 
schronów, urządzony w opustoszałym piecu sta­
rej cegielni. Przedsięwzięcie takie znalazło 
uznanie także w innych stronach, nawiedzanych 
przez klęskę malarii 1 zaczęto hodować nieto­
perze nawet tam, gdzie Ich dotąd nie było. Ma­

laria wygasała natychmiast.
Mieszkańcy pewnego miłego miasteczka w stanie 

Texas zadecydowali wypowiedzieć walkę nietope­
rzom, które w wielkich ilościach zamieszkiwały 
okolicę. Nietoperze nie cieszą się życzliwością 
ludzką pod żadną szerokością geograficzną, wobec 
czego walka prowadzona była bezwzględnie 1 w

Mieszkańcy miasteczka byliby już całkowicie 
zadowoleni, gdyby nagle nie spadła na okolicę 
straszliwa epidemia malarii. Sypianie na dworze, 
a nawet przebywanie na wolnym powietrzu stało 
się niemożliwe skutkiem plagi moskitów, nie noto­
wanej dotąd w historii Texasu.

Zwołano specjalną komisję sanitarną, na czele 
której stanął młody doktór CampbeU. Przez dłuż­
szy czas nic jednak ńie było w stanie zapobiec 
dalszemu szerzeniu się epidemii, przybierającej 
coraz ostrzejsze formy.

Nie wiadomo, do czego by doszło, gdyby pewne­
go dnia dr Campbell nie wpadl na myśl, że epide­
mia może posiadać jakiś związek z akcją wytę­
pienia nietoperzy, o której opowiadali mu mie­
szkańcy miasteczka. Na podstawie szczegółowych 

‘ badań mikroskopijnych stwierdził on, że 9O'/> poży­
wienia dorosłego nietoperza stanowią właśnie ko­
mary, oraz, że jeden nietoperz, polując przez 10—11 
godzin na dobę zjada Ich 520.

Campbell polecił natychmiast otoczyć nieliczne 
pozostałe nietoperze ochroną. Co więcej, posta­
nowiono zbudować dla nich specjalne dogodne 
schrony, z których największy, jak przewidywany 
zdolny będzie pomieścić 500.000 sztuk.

SIELANKA
W AmiKAŃSKlW

DZUNCjU

Bohaterami powyższej fascynującej fotografii są: 
lampart 1 pawian. Nie obawiajmy się jednak. 

Nic: złego nie stanie się tutaj. To pozornie nie­
uprzejme powitanie jest wstępem do ulubionego za­
jęcia pawiana, polegającego na wyszukiwaniu 
Insektów w miękkim futrze lamparta. Przyjemność 
jest obustronna i lampart poddaje się zabiegom 
higienicznym z pełną cierpliwością.

Obaj modele byli wychowywani od małego przez 
członków ekspedycji zoologicznej w Afryce Cen­
tralnej, a wzajemne ich stosunki były zawsze nace­
chowane życzliwością i szacunkiem.



CZESŁAW SCHABOWSKI

OPOWIEŚĆ SPORTOWA
Ilustrował: I. Lonicki

Przed wybiegiem ze startu jest najgorzej: w ta­
kiej chwili, wiem, że nie tylko moje serce wali jak 
młotem, ale serca wszystkich współzawodników 
przeżywają to samo: ulega się przy tym jakiemuś 
dziwnemu osłabieniu i niejeden mocny' chłop, za­
nim ruszy do walki o pierwszeństwo — mało nie 
mdleje, a już zdenerwowanie dochodzi do zenitu, 
kiedy sędzia startowy podnosi pistolet w górę: oto 
do mety dwadzieściacztery kilometry, nikt jeszcze 
nie ruszył, a już prawie że się pada z nerwowego 
naprężenia.

Aby jako tako opanować się, zanim huknie strzał 
niezdecydowanego sędziego ludzie schylają się nad 
wiązaniami, coś przy nich majstrują, skracają lub 
przydłużają rzemienie. Oczywiście, że to niepo­
trzebna robota, bo Już na kilka dni przed zawodami 
każdy z nas wyszykował sobie dechy tak, że zdaje 
się, iż same poniosą do zwycięstwa, bo też i sma­
rem są wyszlifowane, aż uciekają spod człowieka.

Jest nas 50 zawodników: każdy 
i piersiach wielką, białą płachtę z

Przeciągły huk pchnął nas wreszcie w dół, a mnie 
wysunął daleko do przodu. Być może, że wybie­
gając tak daleko, czyniłem żle: na trasie 24 km 
trzeba siły inaczej rozłożyć, a ja'popędziłem jak do 
biegu na 5 km 1 to zamaszystym, opętańczym trój- 
krokiem.

Oglądnąwszy się, stwierdziłem, że za mną tak 
szybko pobiegł jedynie zawodnik nr 3 i obaj wy­
sunęliśmy się coraz dalej do przodu. Postanowiłem 
więc zaraz oderwać się od „trójki". Udało mi się 
to po kilkuset^ metrach zajadłego pojedynku: „3“

Zadowolony z tego, samotnie wysunąłem się da­
leko przed resztę zawodników.

Pogoda nie jest pomyślna: wiatr lepkim śniegiem 
chlasta w oczy; na rozgrzanej twarzy topniejące 
płaty śniegu zamieniają się w strugi wody, upar­
cie ciekącej za koszulę. Wiedziałem już, że na tych 
24 km, na trasie ciężkiej, pełnych trudnych włazów 
wkrótce będą biegł całkiem mokry.

Narty, jak dotąd, są mi posłuszne, jakby poprzez 
stopy w słoje desek przelewał się mój puls i oży­
wiał je tętnem. Ale nie daj Boże, żeby mi się zła­
mała narta: to samo co noga: dalej nie pobiegłbym.

Zmęczenia nie czuję. Pokonywam z łatwością 
strome włazy i jak opętany szybuję z góry, odpo­
czywając podczas zjazdu i pozierając na smreki 
jak podróżnych z okien wagonu, a pył-śnieg w po­
staci cienkich strumyków dalej pcha się natar­
czywie za koszulę i prawie tego nie czuję, za 
bardzo jestem rozradowany walką, życiem i pę­
dem, za bardzo zaabsorbowany wolą zwycięstwa, 
które postanowiłem bezwzględnie uzyskać.

Ale ten nr 3 też uparł się. Znów jakoś znalazł 
się blisko mnie. Zrywam się do przodu, pcham 
się zajadle pod górę, wytężam wszystkie siły aby 
tylko odczepić się od cienia, ale tamten był moc­
ny 1 wspaniałej kondycji, drepcze mi coraz natar­
czywiej po piętach.

Mimo największych wysiłków na razie rezygnuję 
z pojedynku o prowadzenie, tamten piekielnym 
zrywem przegania mnie. Nie martwię się tym 
zbytnio jeszcze; do mety daleko, zobaczymy co 
dalej. Na razie dobiegamy do połowy trasy, a po­
zierając na twarz konkurenta stwierdziłem, że chło­
pak jest piekielnie zmęczony, a w oczach jego 
zaświeciły. Jakby błyski rezygnacji, ruchom jego 
też brak rytmiki. Jednak zadowolony i uradowa­
ny moją porażką w pojedynku o prowadzenie, wy 
rywa się w przód, jakby pewien, że tego pro­
wadzenia już nikt mu nie odbierze.

Teraz całą moją uwagę skupiam na to, żeby nie 
biec raz szybko a raz wolniej 1 znów zrywać się, 
lecz zmusić me mięśnie, płuca i narty do jedno­
stajnego, szybkiego rytmu. W tym celu obserwuję 
biegnącego na przodzie 1 przystosowuję ruchy tak, 
żeby tamtego mieć stale na oczach. I nie upły­
nęło zbyt wiele czasu. Jak znowu jestem pierwszy. 
Pędzę jak szaleniec bez obliczenia, dopóki po tam­
tym ani mgiełki nie zobaczyłem.

Czy aby tamten coś nie kombinuje? Nie, nie­
możliwe, boć przecież miał taką zblazowaną mi­
nę, jakby spuchł na nic. Zwalniam. Trzeba dać 

trochę wytchnienia płucom, lecz oto jak spod 
ziemi, naraz przy mnie zjawił się nr 3, minął 
w takim tempie, że mnie z przerażenia na chwilę 
aż do ziemi przykuło. Ki diabli, to ci tamten 
kombinator, ale niedoczekanle, zobaczymy co dalej.

Jazda w przód, jak z katapulty się wyrwałem, 
mijam rywala, ale ani metra nie nacieszyłem się 
moją wygraną, jak znów dałem się zepchnąć na 
drugie miejsce, jednak biegnę narta za nartą kon­
kurenta. Rywal mój mocny jak bies, widać to 
teraz: postanowił drań widocznie natychmiast bieg 
rozegrać. Tempo, jak na finiszu. Aha, zrozumia­
łem: po co ma walczyć przy mecie, czyż nie lepiej 
już^teraz położyć jednego tak, żeby aż padł na

Przyjąłem taką walkę, zgodziłem się na rozstrzy­
gnięcie zawodów już tutaj. Ale tamten jakoż od­
sądzą się... Boże, czyżby taki koniec miał być. 
Nie, nigdy!

Zmęczenie moje osiąga kulminacyjny punkt, ale 
nie rezygnuję: biegnę jeszcze, za wzięcie j, aż do 
momentu, kiedy zda je mi się, najprzeróżniej: że 
serce pęcznieje tak, iż gotowe mą pierś rozsadzić, 
że narty są nie z drzewa a z ołowiu, że miast 
powietrza, wypluwa się ustami płuca... już i oczy 
tracą moc patrzenia 1 zdaje ml się nawet, że wraz 
z ciekącym z czoła potem i włosy, jak zlane ukro- 
pem spływają po twarzy, a w uszach szumi i dudni 
w głowie jakby po niej czołgiem jeździli... — po 
jakiego licha właściwie tak się mordować? co za 
to będę mleć? — żetonik, kawałek papierka zwa­
nego „dyplomem", wzmianka może w gazecie i co 
to wszystko warte w porównaniu do wysiłku tak 
olbrzymiego? ale przecież jaka to radość i satys­
fakcja tam na mecie, niespodzianka dla kolegów 
w rodzinnym mieście! Przecież nikt mnie nie wy­
syłał na zawody, a tylko na kurs narciarski, a tu 
naraz mistrz się we mnie wyłania!

...eh, diabli z tym wszystkim: umiem jeździć 1 to 
niech ml wystarcza. Przecie 1 tak w tej chwili 
nie idzie o jakieś mistrzostwa, nawet okręgu... jed­
nak, jakie poważanie między kolegami gdyby tak... 
gdyby tak naprawdę być pierwszym! Ale cóż 
z tego, jeżeli już umieram z wysiłku i nie mogę 
prześcignąć tego człowieka, któremu tak czernieje 
ta trójką na plecach, że mnie chyba od tego cie­
mno i ciemno w oczach... Nie, to nieprawda, że 
się nie może nikogo doścignąć, jeżeli się jeszcze 
biegnie. Bo czyż konkurent po kilometrze takiej 
mordowni nie spuchnie? Tylko wytrzymać, biec 
chociażby tylko tak, żeby bodaj tamtego z oczu nie

...ale po jaką cholerę w ogóle biec. Co za to 
konkretnego, realnego? Nic. Tylko chwila upo­
jenia i poczucia wyższości nad tymi, którzy przy­
biegną za mną... i za to, aż wszystkie kichy do 
gardła podchodzą, oczy wyłażą z orbit, kąpię się 
w pocie i gotówem zapalenia płuc nabawić się 
a tak biec, jeszcze trzeba około 10 km...

...tfu! — splunąłem — czy ja taki wariat?
Może prześcignąłbym tę trójkę, może wygrałbym 

bieg, ale torturować się tyle dziesiątek morder­
czych minut? tfu! Nie ma głupich. Dość tej rze­
źni. Siadam byle gdzie i spoczywam. Niech tamci 
się męczą, a Ja będę obserwować. Zobaczę, 
kto lepiej na tym wyjdzie.

Splunąłem w śnieg resztką zmęczenia, zszedłem 
z trasy, wbijam kijki w śnieg, odpinam dechy 
i siadam sobie na pniu powalonego smreka.

Wypoczynek wspaniały! Jak miło upajać się taką 
chwilą, kiedy człowiek już wie, że nie będzie się 
musiał mę to warte! Nie
wypędzenie takiego miejsca!

DALSZY CIĄG NASTĄPI

JERZY QRYQOLUNAS

Smakował chleb ze smalcem 
w okopie. Żołnierze nieśli 
poprzestrzelane ręce. Piłowali 
drzewa na: mosty. Zbierali 
belki, zielone mosty 
zbijali z kwitnących pni. 
Nad krzyżami rosnącymi 
jak lasy, świecił księżyc: 
nieosiągalna pomarańcza.

Ręce proste, w których 
pióro notowało wiersze. 
Walczyły o spokój. 
Wywalczyły zwycięstwo.

Ciała pachnące potem, 
ręce, które w górę 
unoszą młot i kują 
o kamienną jezdnię, 
trzymały karabin. 
Walczyły o spokój. 
Wywalczyły zwycięstwo.

Mówiłem: dzisiaj powrócili 
żywi. Cieszą się ze złotej 
kromki Chleba: z ciepłych 
promieni naftowej lampy-

JERZY GRYGOLUNAS

W przyszłym numerze ukażą się w kołum- I 
nie młodych poetów wiersze Michalskiego I
Witolda.



ZBIGNIEW STOLAREK (Paryż)

To był tylko epizod. Epizod na tle 
sprawy, która ciągnie się jut od wie­
lu miesięcy...

Gdy gwiazdy ekranu francuskiego 
ruszyły przez Paryż, dla tłumów prze­
walających się ulicami, było to nie 
byle jaką atrakcją: — okazja zobacze­
nia gwiazd w „cywilu".

Transparenty wołały, by widz po­
mógł bronić się kinu francuskiemu. 
Manifestacji — odbywającej się za 
zgodą władz —towarzyszyła zrozumia­
ła sympatia ulicy. To nie byl przecież 
zwykły przemarsz protestacyjny. Szły 
gwiazdy. Cóż więc dziwnego, że ten 
i ów artysta musiał uciekać przed 
zbytnią natarczywością wielbicielek 
jego talentu. Widok twarzy tak do­
brze znanych z ekranu zamazywał 
ostrość napisów na transparentach.

Ten specyficzny charakter owego 
przemarszu nie trwał jednak długo. 
I on podciągnięty został również do 
poziomu wydarzeń, jakie ostatnio co­
raz częściej mają miejsce we Francji.

Pobitych i rannych odwieziono dwo­
ma samochodami.

Nawet bardzo oględnie wyrażające 
się pisma mówiły o „zbytniej nerwo­
wości" policji paryskiej.

Hollywood w akcji
Pamięć o „epizodach" mija jednak 

dość szybko. Ale sam problem trwa. 
I nie da się go rozwiązać pałką gu-

A problem nie zaczął się nawet 
wówczas, gdy. przed kilku miesiąca­
mi. widz francuski czytał z ekranów 
wszystkich kin zapowiedź rychłego 
zgonu rodzimej produkcji filmowej.

Problem zapoczątkował układ Byr- 
nes — Blum. Skutki tego układu da­
ły się odczuć natychmiast. Produk­
cja francuska zaczęła kuleć. Sytuację 
tego rodzaju stworzyło jedno zdanie 
układu: właściciele kin mogą bez żad­
nych ograniczeń wyświetlać filmy 
amerykańskie 1 zobowiązani są tylko 
do wyświetlania filmów francuskich 

cztery tygodnie w kwartale 
twstawienlu się filmu fran- 
zalewowl produkcji 

nie było mowy.
a raczej elementem pobocz­

nym. W grę wchodziła przede wszyst­
kim kalkulacja handlowa.

Produkcja jednego filmu we Fran- 
cjk kosztuje około dwudziestu pięciu 
milionów franków, podczas gdy zdu­
blowanie filmu zagranicznego, włącz­
nie z kosztami nabycia, wynosi ma­
ksymalnie trzy miliony franków (fil­
my hollywoodzkie zamortyzowały się, 
jeszcze przed ich eksportem, w Ame­
ryce). Efekt tego jest oczywisty. Ate­
lier francuskie przerzucają się coraz 
bardziej tylko na dublowanie filmów. 
Gdy przedwojenna produkcja filmowa 
we Francji wynosiła 120 filmów rocz­
ni. w roku 1946 wyprodukowano 94 
filmy, w roku 1947 około 70 filmów. 
Przewidywania na rok bieżący są 
Jeszcze bardziej katastrofalne.

Czy paradoks?.
Mówiąc obecnie o własnej produkcji 

filmowej, Francuzi określają sytuację 
następująco; zamieranie, agonia.

KORESPONDENCJA 
WŁASNA „ŚWIATA 
MŁODYCH" Z PARYŻA

Sytuacja jest paradoksalna. Z jednaj 
strony prymat francuskiego nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości; wyniki 
festiwalu w Brukseli, czy Wenecji, 
czy Cannes dowodzą tego dostatecz­
nie; w historii filmu światowego 
trwale miejsce będą miały takie filmy 
jak „la Symphonle pastorale", „la Ba- 
taille du raił", „Farrebiąue 
mes du Bols de Boulogne 
fants du Paradies", „La 
Bote", „le 6 juin a 1-aut 
lence est d'or", „le Diable 
„Antolne et Antoinette", „le Qual des 
Orfćyres-' — nie mówiąc Jut o ln-

Z jednej strony rozkwit, a z dru­
giej, zdawałoby się najzupełniej nieo­
czekiwanie, agonia. Paradoks?...

Wniosek jest najzupełniej jasny. 
Narzuca się sam. Na przykładzie 
francuskim uwypuklił się fakt. Ze 
film, będąc dziedziną sztuki, Jest 
jednocześnie Jak najmocniej związany 
z przemysłem, że gdy drogi artyzmu 
1 produkcji rozchodzą się, wówczas 
słowo „agonia" staje się bliskie na 
wyciągnięcie ręki.

Skutki zalewu amerykańskiego nie 
dały długo na siebie czekać. W Pa­
ryżu, w okresie tylko od 17 do 
grudnia, wyświetlanych było 180 
mów zagranicznych I 120 filmów fran­
cuskich. Podczas gdy w pierwszym 
kwartale 1046 roku 33 filmów otrzy­
mało wizy francuskie, to w drugim 
kwartale roku 1847 przydzielono 144 
wiz filmom amerykańskim.

„Film dokumentamy".
Zdawałoby się, te filmy francuskie, 

tak wysoko stojące pod względem ja­
kości. mogą liczyć na klientelę poza 
granicami Francji. Tak jak to miało 
w znacznej mierze miejsce przed 
wojną. Dziś możliwości eksportu skur­
czyły się. Ne ekranach Belgii, Kana­
dy, Szwecji czy Szwajcarii trzy 
czwarte wyświetlanych filmów to 
filmy amerykańskie. O tym żeby 
można było konkurować w USA, na 
własnym podwórku hollywoodzkim, 
nie ma właściwie mowy. Mimo, te 
kilka wprowadzonych tam filmów 
francuskich odniosło znaczne sukce­
sję nie uda — Hollywood zbyt dobrze 
umie Uczyć i posiada dostateczne 
możliwości, aby przeciwstawić się 
niebezpiecznej konkurencji.

Pamiętając jakość filmu francus­
kiego, trudno jest wymówić słowo 
„zamieranie". Ale wymowa zamyka­
nych atelier nie zna sentymentów.

■ Reżyserzy, producenci, artyści bezra­
dnie rozkładają ręce.

W konsekwencji układu Blum-Byr- 
nes powstał tylko „film dokumentar- 
ny: ...protestacyjny przemarsz gwiazd 
przez ulice Paryża 1 dwa samochody 
pobitych 1 rannych...

W łódzkiej

.KUCHNI'
polskiego

FILMU
„Na pochyłe drzewo i koza 

skacze"... „Film Polski", po­
dobnie jak i B. O. S., stał się 
w swoim czasie niejako „po­
chyłym drzewem" polskiej pra­
sy. Kiedy dziennikarz Zabiera 
się do pisania o „Filmie Pols­
kim" zaciera ręce z uciechy. 
Taki wspaniały temat! Będzie 
można tu łatkę, tam łatkę...

Niebożątko — „Film Polski" 
ruszył wreszcie konceptem.

— Piszą, gryzipiórki, a fil­
mowego aparatu nawet nie po­
wąchali. Dawać ich tu zaraz!

Podróż
Pielgrzymką do Łodzi, w któ­

rej znajduje się 2-halowe (nie 
od razu Kraków...) królestwo 
polskiego filmu — dowodził 
red. Strumph-Wojtkiewicz, Od­
jazd PKS-em o 7 rano. Do 7 
zjawiło się ękoło 20 osób. Każ­
dy niemal z punktu zaczyna 
się przechwalać, jak to boha­
tersko zerwał (-ała) się o 5 lub 
6! Brak było tylko. „Robotni­
ka"...

Monotonny warkot motoru. 
Bardziej urozmaicone podsko­
ki na wybojach mijanych mia­
steczek. Dobiera się czwórka 
brydżystów, rej wodzą „Prze­
krój" i „Wieczór Warszawy".

Pokoje hotelowe to nie ławy 
poselskie. „Świat Młodych" 
upakowano razem z „Gazetą 
Ludową". Gospodarze („Film 
Polski" — przedsiębiorstwo 
państwowe i „Film" — dwu­
tygodnik) tak troskliwie ob­
chodzą się z wycieczką, jak 
nie przymierzając wiejska go­
spodyni z koszykiem jajek. Bo 
a nuż któreś „jajko" znowu 
pęknie i chlapnie na „Film"...

Projektory na praktyce
Film poznaliśmy „od pod­

staw". Jak produkuje się apa­
raty projekcyjne? Jak pracuje 
atelier, a jak laboratorium? 
A na samym końcu dopiero — 
efekty w postaci fragmentów 
nowych filmów.

Ulica Żeromskiego. Czerwo­
ny, nieotynkowany budynek 
fabryczny, jakich wiele jest 
w Łodzi. Kiedyś była tu 
skromna fabryka cukierków, 
nie aparaty projekcyjne, pro­
dukuje reflektory, statywy 
i wiele jeszcze innych rekwi­
zytów filmowego dominium. 
Po raz pierwszy w Polsce...

Gotowych aparatów jest 18. 
Niektóre z nich odbywają już 
„praktykę" w kinach; w war­
szawskim „Palladium", w łódz­
kiej „Polonii** czy krakowskiej 
„Sztuce". Praktyka przebiega 
pomyślnie i „Film Polski** 
przygotowuje dalsze, większe Ekipa realizatorska przy pracy.
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M. Broniewska przy charakteryzacji 
do filmu „Ulica graniczna".

Tak powstaje film. 
Maja Broniewska już pracuje.



serie aparatów tego typu: 50, 
a w następnym rzucie i 100.

Maszyny, maszyny... Kable, 
silniki, kontakty, jakieś dzi­
waczne stojaki i tablice. Inży­
nier cierpliwie tłumaczy.

— To są tablice rozdzielcze - 
do kabiny operatora. A te zno­
wu do „Multiplexa“. Co to jest 
„Multiplex“? Ano taka bardzo 
prosta maszyna do wywoływa­
nia filmów.

— Silniki elektryczne do 
projektorów. Wyprodukowaliś­
my ich 20. W robocie — dal­
szych 275. Ruchome wózki, 
rozdzielające prąd w atelier. 
Wykonano — 25.

Nie są to cyfry astronomicz­
ne. W dziedzinie przymysłu 
filmowego „ząbkujemy". Ale 
są to cyfry realne, cyfry wzra­
stające, a przede wszystkim 
po raz pierwszy notowane w 
bilansie polskiej produkcji.

O przydługim 
„wywiadzie" 

i „zsynchronizowanym" 
mixerze

Atelier. Tu się właśnie „krę­
ci". Większość dziennikarzy 
wchodzi z lekką emocią — 
pierwszy raz zobaczą tajemni­
cze „kulisy" filmu. Od razu na 
wstępie — atrakcja.

W charakteryzatorni siedzi 
przed lustrem oświęcimska 
„więźniarka". Koloryt jej 
twarzy dziwnie przvpomina 
warszawskie cegły — film wy­
maga czasami nie lada poświę­
ceń... Artystka jest już „zro­
biona", oczekuje wezwania na 
halę zdjęć. Wycieczka rusza 
dalej. Zostają tylko przyjacie­
le: „Przekrój", „Wieczór" i 
„Rolnik", jak Ameryka w In­
donezję wpatrując się w (przy- 
stoiną zresztą i zgrabną...) ar­
tystkę. Usprawiedliwiają się 
potem dziennikarskim „obo­
wiązkiem" dokonania wywia­
du z nadobną „więźniarką".

Sala synchronizacyjna. 
M!xer. Aparaty, druty, trzaski. 
Nagrywanie dźwięków. W ogó­
le — bardzo mądre rzeczy. U- 
czestnicy wycieczki kiwają 
głowami, wysłuchują wraz z 
Mixerem piosenki „Poluszko- 
pole" i udają, że wszystko jest 
dla nich proste i jasne.

Wreszcie — hala do zdjęć. 
Oślepiające światło jupiterów. 
Wchodzimy do oświęcimskiego 
baraku (prycze zostały podobno 
specjalnie przywiezione z obo­
zu... (Na pryczach leży sobie 
i sjedzi kilkanaście kobiet w 
pasiakach. ’ Charakteryzacja- 
bez zarzutu. Statystki są 
„tłem", na tle którego roz­
grywa się zasadnicza akcja 
sceny.

Reżyser, Wanda Jakubowska 
(b. więzień Oświęcimia) — 
powtarza jedną króciutką scen­
kę już piętnasty może raz.

— Rany boskie! — przeraża 
się któryś dziennikarz. — Nie 
dziwię się teraz wcale, że do­
piero jeden film wyproduko­
waliśmy!

Kłopoty pani 
„Frankoskiej"

Artystki z anielską doprawdy 
cierpliwością wykonują wciąż 
te same poruszenia, mówią te 
same słowa. Wciąż ten sam, 
z góry przewidziany, uśmiech 
pojawia na twarzy jednej z 
nich...

W niedługich przerwach sta­
tystki dzielą się uwagami: 

— Pani Frankoska, wysadź j 
pani bardziej głowę z pryczy — [ 
nic przecie widać nie będzie! s

— Sama se pani wysadź! Do- j 
piero co mówili, żeby leżeć ' 
spokojnie!

- W zdjęciach bierze udział | 
artystka radziecka, Winogra­
dowa. Gra z ogromnym wdzię- | 
kiem, nic sobie nie robi z ucięż- I 
liwych prób, stara się jak naj- ś 
lepiej ze swego zadania wy- I 
wiązać. Z reż. Jakubowską i 
współpracuje jeden z najwy- ;. 
bitniejszych radzieckich opera- ’ 
torów — Monastyrski. W fil­
mie uczestniczy również gość [ 
z Francji: młoda artystka, ś 
Faget Huguet.

„Jasne łany" 
i „Stalowe serca"

Fragmenty pełnometrażo- j 
wych filmów nowej produkcji. 
„Jasne łany" wydały mi się 
„ociupinkę" nienaturalne: wiej­
skie „dziewoie" zachowywały 
się całkiem jakoś po miejsku...

Scena gromadzkiego zebrania 
w sprawie elektryfikacji — nie 
przekonywująca. Na moje sce­
ptyczne uwagi, redaktor „Rol­
nika" oświadczył jednak au­
torytatywnie, że właśnie wszy­
stko jest bardzo naturalne i 
bardzo „wiejskie". Ustępuję...

„Stalowe serca" zapowiadają 
się rewelacyjnie. Tematycz­
nie przypominają nieco cze­
skich „Ludzi bez skrzydeł". 
Niektóre sceny filmu — wręcz 
doskonałe.

Scena egzekucji kilkunastu 
górników, skazanych na śmierć 
za sabotaże. Dyrektor kopal­
ni — Niemiec wyjmuje z opra­
wki okulary, przeciera je sy­
stematycznie i starannie, 
wkłada... Aby ani sceny nie 
stracić z „widowiska"... Żan­
darmi podnoszą karabiny, ce­
lują. Kamera operatora prze­
suwa się powoli — patrzymy 
z tyłu na głowy skazańców: 
młode czupryny, siwe włosy, 
sztorcem stojący „jeż"... Stoją 
przed wysokim zwałem węgla.

A potem tylko ostre serie 
strzałów i zsypujące się powoli 
pod uderzeniami kul bryłki 
węgla...

Subtelne ominięcie padania 
mordowanych górników, za­
stąpienie jej głęboko symbo­
licznym ruchem węgla — na­
grodzone zostało pełnymi uzna­
nia oklaskami. Jak zresztą 
i okulary niemieckiego dyre­
ktora...

Ofensywa na 4 frontach
„Film Polski" rusza do ofen­

sywy od razu na czterech fron­
tach. Na ekranach pojawiły 
się już „Jasne łany" — film 
o współczesnej wsi polskiej. 
Niedługo po nich — pamiętne 
lata okupacji przypomniane 
zostaną przez: „Stalowe ser­
ca", „Oświęcim" i „Ulicę Gra­
niczną".

Brak kadr fachowców, brak 
sprzętu technicznego, brak do­
bitych scenarzystów. Ale nie 
brak dobrej woli i wytężonego 
wysiłku. Film polski wyzwala 
się pod opieką państwa z nie­
najlepszych tradycji „handlo­
wego podejścia" przedwojen­
nych producentów.

Życzymy powodzenia w 
„ofensywie" — „Stalowe ser­
ca" do „Trędowatej" dzieli już 
jednak przepaść...

STEFAN SKROBISZEWSKI
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Stan isław 
MARCZAK- 
OBORSKI

GOGOL
Miejskie teatry Dramaty­

czne: „Ożenek" — historia 
z nieprawdziwego zdarze­
nia. Przekład Adama Grzy- 
maly-Siedleckiego. Reżyse­
ria Karola Borowskiego. 
Oprawa plastyczna Golusów.

Teatr Nowy: „Rewizor" — 
komedia w S aktach. Prze­
kład Juliana Tuwima. Reży­
seria Stanisławy Perzanow­
skiej. Dekoracje Stanisława 
Cegielskiego.

Teatry warszawskie przy-

wo". Po całym cyklu Sha- 
wa, prawie równocześnie 
obie komedie Gogola. Może 
to i nienajgorszy sposób;
gę na twórczości danego 
dramatopisarza, porównać 
podejście różnych inscenl- 
zatorów do jego dzieł. Eks­
peryment jest oczywiście 
tym ciekawszy, im lepszy 
autor dostanie się n.

Mikołaj Gogol jest 
wno pisarzem interesują­
cym. Żył w pierwszej po­
łowie 19 wieku w Rosji car­
skiej, ale nabrzmiewającej 
już ruchem wolnościowym. 
Był jak współczesny mu Pu­
by! też wielkim artystą 1 
razem z Puszkinem wydżwi- 
gnął literaturę rosyjską na 
szczyty piśmiennictwa w 
skali światowej. W Polsce 
najpopularniejszym jego 
dziełem jest powieść „'Mar­
twe dusze", która nawiasem 
mówiąc ukazała się nieda-
„Książki" w przekładzie 
poety Broniewskiego.

Gogol uchodzi słusznie za 
i jednego z najgenialniejszych 
1 humorystów w literaturze 
europejskiej. W każdym z 
jego omawianych tutaj 
utworów 1 satyra posiada 

' nieco odmienny charakter. 
I „Ożenek" jest komedią lu- 
| dzi głupich. Owa głupota 
jest przyczyną ich niepowo- 

| dzeń, determinuje bezsens 
I ich życia, czyni je odraża- 
■ jąco śmiesznym — a równo­
cześnie stanowi jedyne 

I usprawiedliwienie i daje 
klucz do rozumienia tych 
drobnych duszyczek. Autor 
z całą Intuicją artystyczną 

; i węchem rzetelnego reali­
sty ukazuje środowisko 
skromnych mieszczuchów, 
malutką skalę ich działal­
ności społecznej, brak roz­
machu życiowego — 1 zna­
komicie równoważy to 

! wszystko z miernością ich 
tęsknot, niezdolnością do 

I prawdziwego, porywającego 
| uczucia. Tak jak nie chcą 
I i nie potrafią rozumieć 
j świata, bezosobowo 1 bez­

namiętnie przechodzą przez 
życie i pracę — tak samo 
bezradni pozostają wobec 

I ludzkich 1 prostych spraw 
I miłości.
i Reżyseria Karola Borow­

skiego położyła nacisk na 
t karykaturalny sentymenta­

lizm figur komedii, na pła- 
| ską melancholijkę, którą 
j przepojone są ich westchnie- 
Ś nia. Jestem zasadniczo prze- 
j clwnikiem „wzbogacania" 
j senkaml utworów klasyków, 
j Przyznać jednak muszę w 
6 tym wypadku, że piosenka 
s Jerzego Wa-owskiego dosko- 
; nałe trafiała w koncenclę 
. przedstawienia. Role główne : 
( kreowali z powodzeń,era 
’ Wieczorkowska i Klejer. Ta 
j pierwsza przechylała się nie- ! 
| co w kierunku groteski, jej I 
i partner był bardzlei „ludz­
iki", akcentował biedną śmie- 
j szność pół-czlowleczka. Miał I 
I zadanie tym trudniejsze, że I 
I ostatnimi czasy tego typu ' 
i role związały się w teatrze ' 
i polskim z wielkim nazwi- , 
j skiem Jaracza, który grał : 
8 przed wojną bohaterów :
| „Rewizor" jest satyrą na- i 
i mlętniejszą 1 wyrazistszą I 
I społecznie. Ma ona dwa nur- 
| (dok. na str. 15)._______

i
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nego. który Uczy się na miliony, w 
ten sposób można, okazuje się. pro­
wadzić wojnę bez zaciągania poży­
czek, a wszystkie środki finansowe
mobilizować na ważne cele państw o-

Jednym z nich jest np. szkolnictwo. 
Zarówno w armii, jak 1 w tonie licz­
nych spółdzielni organizuje się szko­
ły, gdzie niepiśmienni uczą się czy­
tać i pisać.

Cechą ogólną systemu administra­
cyjnego Jest rozproszenie jego orga­
nów centralnych. Prowincja o ludno­
ści większej, niż ludność całej Polski, 
rządzona jest z dwunastu niepozor­
nych wiosek, które niczym szczegól­
nym na pierwszy rzut oka się nie 
wyróżniają. Taktyka tego rodzaju o- 
gromnie utrudnia lotnictwu Czanga 
dezorganizowanie życia Chin. Podo­
bnie zresztą dowodzona jest armia, 
której operacje na olbrzymim fron­
cie kierowane są z nieznanej bazy 
przez radio.

Tak właśnie wygląda sprawa w pro­
wincji Honan. Sztab grupy wojsk 
znajduje się w jednej zamaskowanej 
wiosce, administracja cywilna w dru­
giej, zaś zarządy syndykatów, spół­
dzielni, związków kobiecych ; mło­
dzieżowych. organizacji kulturalnych 
— w trzeciej. Stamtąd kieruje się o- 
broną kraju, jak 1 organizacją nor­
malnego życia: zwalcza się powodzie 
I suszę, rozdziela kredyty rolnikom, 
kreśli plany reformy rolnej, przepro­
wadza akcję wyborczą, pobudza ży­
cie kulturalne ltd. Wszystko to w 
czasie wojny, którą na przestrzeni u- 
bległych 6 miesięcy znaczy ponad 
3 000 stoczonych bitew.

W Chinach północnych i Mandżurii 
istnieje już siedem „prowincji wy­
zwolonych". Posiadają one wspólny 
sztab generalny armii, lecz nie utwo­
rzyły żadnego wspólnego rządu. Ich 
celem nie jest bowiem podział Chin, 
lecz ukończenie rewolucji demokra­
tycznej na obszarze całego kraju. Do­
piero wówczas można będzie pomy­
śleć o Konstytuancie, która wyłoni 
wspólny, jednolity rząd dla całego
kraju.

Nowy styl życia i nowa forma rzą­
dów, która się rodzi w Nowych Chi­
nach. obserwowane są z wytężoną u-
wagą przez wszystkie ludy Azji, a

PORADNIK 
OŚWIATOWY 
l!l!ll\ IDEOLOGICZNA 

ZWM-owea
„Poradnik Oświatowy" — or­

gan ZWM, założony został jesz­
cze w latach okupacji. Był on^za- 
razem orężem wiedzy i orężem 
walki. Obok artykułów z dziedzi­
ny -historii Polski i zagadnień 
współczesnych, obok zagadnień 
politycznych i naukowych — „Po­
radnik Oświatowy" uczył swoich 
czytelników jak posługiwać się 
bronią, jak organizować się do 
walki z najeźdźcą.

Trudność walki z okupantem 
hitlerowskim polegała nie tylko

na tym, że okupant był silniejszy 
militarnie. Polegała ona także na 
tym, że w walce z nim trzeba by­
ło wykuć nieodzowną dla zwy­
cięstwa broń ideologiczną i poli­
tyczną. „Poradnik Oświatowy" 
uczył, że walka o Polskę związa­
na jest z ogólną walką narodów 
demokratycznych o niepodległość 
i sprawiedliwość. „Poradnik O- 
światowy" demaskował fałszywe 
hasła kapitulantów „czekania z 
bronią u nogi", uzasadniał wy­
zwoleńczą rolę ZSRR, nawoływał 
do natychmiastowej nieubłaganej 
walki o wolność naszej Ojczyzny. 
Prawda głoszona przez „Poradnik 
Oświatowy" wytrzymyła próbę 
historii.

Po wypędzeniu okupanta i wy­
zwoleniu naszego kraju „Poradnik 
Oświatowy" przekształcony został 
w pismo masowe ZWM, popular­
ne także wśród aktywu bratnich 
organizacji młodzieżowych. W no­

wych warunkach pismo to stało 
się orędownikiem współdziałania 
i jedności ruchu młodzieżowego. 
Poruszając zagadnienia ideolo­
giczne, z zakresu nauk historycz­
nych, społecznych, przyrodniczych 
i ogólne zagadnienia kultury pi­
smo pomagało wielu młodym ro­
botnikom i chłopom uzupełniać 
swoje wiadomości i podnieść po­
ziom wiedzy ogólnej.

„Poradnik Oświatowy" zamiesz­
cza materiał nieodzowny dla or­
ganizowania imprez artystycz­
nych. Poruszył on szereg zasadni­
czych spraw życia organizacyjne- 
nego, podnosząc kulturę organi­
zacyjną aktywistów młodzieżo­
wych.

„Poradnik Oświatowy", pismo 
ZWM, nie zamyka się swoją te­
matyką do zagadnień wyłącznie 
organizacyjnych. Nic dziwnego, że 
stal się przyjacielem każdego żąd­
nego wiedzy młodego czytelnika.

zwłaszcza przez ludy kolonialne po­
łudniowego wschodu azjatyckiego. — 
Widzą one mianowicie, na przykła­
dzie chińskich „prowincji wyzwolo­
nych", że niepiśmienni chłopi mogą 
głosować, mogą ustanawiać własny 
rząd, jaki im odpowiada, mogą wła­
snym wysiłkiem dźwigać się kultu­
ralnie, a wreszcie — mogą z powO-

wyzyskowl mocarstw imperialisty-

Nankin. Lato 1947.
Pałac rządowy.
Wielka sala recepcyjna, urządzona ze

Gen. Wedemeyer (wodząc palcem po 
rozłoionel mapie Chin): Kal-Fong? Lot­
nisko 11 klasy. Tu zrobimy bazę — zaraz 
— (zagląda do pliku maszynopisów) tak, 
dwie eskadry z siódmej pólbrygady 
z Tsin-Kiang-Po (zakreśla czerwony krąg 
ołówkiem nad Kal-Fonglem). To dla 
ochrony magistrali z Hankou.

Marsz. Czang-Kai-Szek: Alei, panie ge­
nerale, magistrala jest dostatecznie strze- 
tona przez nasze oddziały! Nie widzą 
potrzeby...

Gen. Wedemeyer: Nic nie szkodzi, pa­
nie marszałku, teraz będzie strzeżona 
jeszcze lepiej. Trzeba umieć czynić ustęp­
stwa, gdy się walczy o wielką sprawę, 
wspólną sprawę. Aby przywrócić wresz­
cie lad i porządek w tym nieszczęśliwym 
kraju. Czyi nie mam racji? Tylko w ten 
sposób zgniiciemy opór czerwonych bandl

Marsz. Czang-Kai-Szek: OczywiScie.



KĄCIK ZNACZKA POCZTOWEGO
Red. T. GryźewskL

względem, coraz bardziej 
wyłamuje się ze swoich 
zasad. Przez okres stu­
lecia od wydania I-go 
znaczka, wydano tylko 
M sztuki znaczków oko­
licznościowych. Zarząd 
poczt był niewzruszony, 
pomimo, że sam król 
jest filatelistą, i pomi­
mo tego, — te liczne 
rzesze zbieraczy wysu­
wały projekty wydawa­
nia różnych ' okoliczno­
ściowych znaczków.

cają znaczne fundusze 
na zwalczanie tej cho­
roby. W Belgii od 1925 r. 
co rok wychodzi seria 
z dopłatami, które prze­
znaczone są na fundusz 
przeciwgruźliczy.

Tegoroczna seria skła­
da się z 5 sztuk z her­
bami poszczególnych 
miast belgijskich: 65 + 35 
c. (herb m. Nivelles), 
90 + 60 c. (St. Truiden), 
1,35 + 1 f. 15 c. (Char- 
lerol), 3 f. 15 + 1 f. 85 
(St. Nlklaas) i 30 Ł + 20 f. 
(BouiUon).

GAFFA

LIBERIA

w br. wyjdą trzy znacz­
ki pamiątkowe: jeden z 
okazji srebrnego wesela 
pary królewskiej, drugi 
— z okazji rocznicy u- 
wolnlenla od Niemców 
wysp angielskich na Ka­
nale La Manche (Guern- 
sey i Jersey) 1 wreszcie 
trzeci w lipcu — na o- 
twarcie Olimpiady.

pamiątkę tej daty uka­
zały się następujące 
znaczki: 1 c. zielony 
(herb Liberii — gwiaz­
da), 2 c. czerwono-fiole- 
towy (głowa „Wolności") 
3 c. purpurowy (mundur 
wojskowy z 1847 r.), S c. 
niebieski (mapa Liberii); 
oraz dla poczty lotni­
czej 12 c. ochrony (pom­
nik ,1 gubernatorstwa i 
zarazem prezydenta re­
publiki Józefa Jenkln- 
sa Robertsu), 25 c. ciem­
noczerwony (sztandar 
państwowy) 1 50 c. bru­
natny (pomnik zbudowa­
ny w stolicy Monrowii 
z okazji stulecia).

JAPONIA
Mało wieści dochodzi 

do nas z kraju „kwit­
nącej wiśni". Wiemy, że 
jest „cesarz", 1 że Jest 
drugi bardziej możny 1 
mający więcej głosu — 
gen. Mac Arthur. Ironią 
jest, że wyszedł tam 
znaczek z okazji 22 rocz­
nicy panowania cesarza 
Showa. Aby znaczek ten 
wyglądał bardziej demo­
kratycznie — nie widzi­
my na nim nic, co by 
się wiązało z osobą ce­
sarza. Dano motyw — 
jakiejś starej lokomoty­
wy. Znaczek ten o war­
tości 4 yen w kolorze 
niebieskim wydrukowa­
no na osobnych arku­
sikach o formacie 114 X 72 
mm. Na marginesach ar­
kusików umieszczone są 
odpowiednie okoliczno­
ściowe napisy.

BELGIA
Wiadomą jest rzeczą, 

że gruźlica — to jedna 
z najniebezpieczniejszych 
chorób gnębiących ludz-

społeczeństwa, dbające 
o swój naród — poświę­

STANY ZJEDNOCZONE
W południowej części 

Florydy powstał nowy 
park narodowy Evergla- 
des. W dniu 5 grudnia 
wydano z tej właśnie 
okazji bardzo ładny i o- 
ryginalny znaczek 3 c. 
zielony.

Powszechnie wiadomą 
jest rzeczą, że narody 
zachodnie słabo orientu­
ją się w sprawach hi­
storii, czy geografii. 
Wręcz odwrotna opinia 
jest o Niemczech. Nau­
kowców niemieckich 
przed wojną uważano za 
najbardziej obiektyw­
nych i bezstronych. Jed­
nak propaganda goeb- 
belsowśka i im prze­
wróciła niektóre pojęcia. 
Znana jest z czasów o- 
kupacjl seria znaczków 
Gen. Guberni wydana 
z okazji 500-lecia miasta 
Lublina. Umieszczono na 
nich napis w języku nie­
mieckim: „600-lecie nie­
mieckiego miasta Lubli­
na". Dlaczego Lublin 
miał być niemieckim 
miastem — na pewno 
trudno byłoby wytłu- 
manrć Znani ze swei

miastem 
trudno 
maczyć.

byłoby wytłu- 
Znanl ze swej

„uczonoścl" „kulturtre- 
gerzy", w 1940 r. wydali.

serię dla „Guberni" z 
motywami różnych bu­
dowli Polski. Na znacz­
ku 30 gr umieszczony 
został Kościół Kanoni-
czek (dawniej pod we­
zwaniem P. Marli). Art.- 
malarz prof. Puchlnger 
(projektodawca tego 
znaczka), jak również 
dyrektor „Deutsche Post 
Osten" na pewno zakoń­
czyli by swój żywot w 
Dachau, czy innym miej­
scu „kuracyjnym", a 
sam znaczek byłby w 
ciągu 24 godzin wyco­
fany z obiegu, gdyby
Niemcy 
chodzi.

Każdemu dziecku w 
Lublinie wiadomo jest, 
że omawiany kościół u- 
fundowany został przez 
króla Władysława Ja­
giełłę w r. 1410 na pa­
miątkę zwycięstwa pod 
Grunwaldem.

Ci nowocześni Krzyża­
cy, którzy wszystko — 
co było związane z Grun­
waldem, skrupulatnie w 
Polsce niszczyli (pomnik 
Jagiełły w Krakowie 
itd.), znając genezę po­
wstania kościoła lubel­
skiego, — na pewno nie 
żałowali by dynamitu — 
aby tę pamiątkę zni-

ROZRYWKI UMYSŁOWE
Red. A. NOWAKOWSKI

rozwiązania z 
nadesłali:

4-ch zadań — Kraków: Jarocki W.; 
Łódź: Janaszkiewicz H.; Pabianice: 
Zwolskl Z.; Radość koło Warszawy: 
Nowicki W.; Swoszowice: Dobrzań­
ska C.; Warszawa: Grójnacki E., Wo- 
loszyńska W.; Wołomin: Surowcew J.

3-ch zadań — Kraków: Turek J.; 
Solec Kuj.: Bzdęga Z.; Szopienice: 
Kursacka A., Pakulanka J.; Kielce: 
Massajda J.

2-ch zadań — Barcin: Nyka T.j 
Chełmża: Zaborowski C.; Łódź: Ja­
nowski Ł; Zgierz: Lubnaar W.; Głów­
no: Zawiślak J.; Grodzisk Wlkp.: Ba­
jońska M.; Kostrzyn Wlkp.: Koniecz­
ny Z.; Kraków: Wielopolski K.; Ła-

ZARCIK REBUSOWY
Znów jestem, lecz samo 
Bez koszyka w ręce. 
Czy łatwo zgadniecie. 
Jaką wyspę znaczę?

J. Massajada — Kielce
NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1. Nowicki Witold — Radość koło 
Warszawy, al. 3-go Maja lOa — po­
stument na biurko.

2. Surowcew Jerzy — Wołomin, ul. 
Nałkowskiego 17 — książkę Orzeszko­
wej „Cham".

3. „Radło" — Łagiewniki koło Ło­
dzi (prosimy o dokładny adres) — 
książkę W. Hugo „Dzwonnik, z No-

O DPO WIEDZI
„Zosia" — Wrocław. Nadsyłając za­

dania własnego układu należy załą­
czyć i ich rozwiązania. Autor zamie­
szczonego zadania winien również na­
desłać jego rozwiązanie. Pytania 
..Czy już wiesz?" uważamy za roz­
wiązane o ile są odpowiedzi na 
wszystkie pytania.

Elsner J. — Kraków. Rozwiązanie 
z nr 31 otrzymaliśmy. W wykazie nie 
umieszczono przez przeoczenie, co ni­
niejszym prostujemy.

Węgrzyniak J. — Wojkówka. Roz­
wiązania z dwóch numerów można 
nadsyłać razem, należy tylko pamię­
tać o terminie (decyduje data stem­
pla pocztowego).

Odpowiedzi rubryki Kastora
1 Polluxa

A) Generał Józef BEM
B) Kompozytor Stanisław MONTU- IZKO
C) Major Walerian ŁUKASIŃSKI
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SPORT
PUNKTACJA NARODÓW
NA OLIMPIADACH ZIMOWYCH

Chamonbc 1924 r. 3. Kanada 49 pkt.
X. Norwegia 124,5 pkt. 4. Szwecja 28 pkt., 5. Fin-
2. Finlandia 57,5 pkt. landla 25 pkt., 6. Austria
3. USA 29 pkt. u pkt., 7. Niemcy 12 pkt.,
4. Austria 25 pkt., 5. Szwe- 8 Francja 1« pkt., 9. Szwaj- 

cja 21 pkt., 6. Wielka Bry- caria 9 pkt-r 10. Węgry 
tania 20 pkt., 7. Szwajcaria 7 pkt u Rumunia 4 pkt„ 
14 pkt., 8. Kanada 11 pkt., u po^ (4 mleJsce hoKei- 
9. Francja 9 pkt., 10. Belgia stów) i wiochy po 3 pkt., 
« pkt., 11. Czechosłowacja 14. Belgia t Czechosłowacja 
4 pkt., 12. Włochy 1 pkt. po x pkt
(Punktacje I miejsce — 10
pkt., II — 5. in — IV — 3, Garmisch Partenklrchen 
V — 2 1 VI — 1 i*t.). 1936 r.

St. Moritz 1928 r. 1. Norwegia 121 pkt.
1. Norwegia 109,5 pkt. Niemcy pkt
2. USA 51 pkt. s S2wecJa 49 5 pkt
3. Szwecja 41 pkt. K mu
4. Finlandia 37,5 pkt.. — ‘ '35.5 pkt., 8. Austria 29,5 pkt.,5. Austria 23 pkt., 6. Kanada . , „ ,.7. Wielka Brytania 25 pkt.,13 pkt., 7. Francja 10 pkt., „ v-,' . . 8. Szwajcaria 23 pkt., 9. Ka-8. Wielka Brytania 7 pkt., nada 9 pkt., 10. Czechosło-
Ti' “i » .»»» >»«

„„a aa,- n ,

‘ ’ Pkt J. 1 »>.B po

Lakę Placid 1932 r. 3 pkt., 17. Polska 2 pkt.
1. USA 103 pkt. (V.-m. Maruszarza w sko-
2. Norwegia 77 pkt. kach).

WIELKIE
NARCIARSKIE
ZAWODY
MŁODZIEŻOWE
W ZAKOPANEM

W dniach od 28 stycznia do 3 lu­
tego rt>. rozegrane zostały w Zako- 
niorów, mistrzostwa Związku Harcer­
stwa Polskiego oraz OM TUR, jak 
również mecz międzyorganizacyjny 
ZWM, OM TUR, ZHP i „Wici". Or­
ganizacja zawodów powierzona zosta­
ła Polskiemu Związkowi Narciarskie­
mu, ZHP 1 OM TUR.

Program zawodów przedstawiał się 
następująco:

30. I. 48 — bieg płaski, 31. I. 48 — 
bieg zjazdowy, 1. II. 48 — skoki, 2. 
n. 48 — slalom, 3. U. 48 — patrolo­
wy bieg harcerski.

W zawodach wzięli udział przede 
wszystkim juniorzy, podzieleni na 
trzy grupy: a) rocznik 1932 i 1933, 
b) rocznik 1930 i 1931, c) rocznik 1928 
i 1929 oraz juniorki w dwóch gru­
pach:. a) rocznik 1932 1933 i 1934 oraz 
b) rocznik 1930 i 1931.

Zawody były wspaniałą manifesta­
cją tężyzny i sprawności narciarskiej 
polskiej młodzieży.

Stactuiemy. 
w St. jiacitz tu sztafecie NA ringach 

POLSKICH
V ramach Tygodnia Przyjaźni Polsko 
Vęgiersklej, który odbędzie się w końc 
tycznia br. w Budapeszcie, rozegrane zo 
taną także spotkania sportowe. Dojdzl 
am prawdopodobnie do drugiego poje 
lynku w wadze średniej doskonałego Wę 
ra Pappa z łodzianinem Trzęsowskim 
Iłody bokser polski w pierwszym meczi 
r Warszawie (na zdjęciu) przez dwie run 
ly trzymał się dzielnie i nawet atakowa 
rożnego przeciwnika. Zobaczymy jak Po 
ik wypadnie na Węgrzech. (Foto SAP

Czwarta zmiana sztafety Norwegii i X 10 km. 
podczas olimpiady w Gatmisch Partenkirchen. Do 
tej chwili Norwegowie prowadzili, jednak Fin Jal- 
kanen nadrobi! na ostatniej zmianie półtorej mt- 
nuty. minął Norwega Iversena (na zdjęciu z le­
wej) 1 po morderczej walce wpadł na metę o sześć 
sekund przed wyczerpanym Norwegiem. Polska 
zajęta wtedy siódme miejsce, wyprzedzając Au­
strię, Francję, Jugosławię, USA. Japonię, Łotwę, 
Rumunię i Bułgarię. Polacy mieli czas o 17 minut 
gorszy od zwycięzców Finów.

NASZYMZIIAMIM
1 200 000 ZAWODNIKÓW

Ogłoszone ostatnio cyfry, dotyczące 
sportu w ZSRR, świadczą dobitnie o 
rozwoju wychowania fizycznego w 
Związku Radzieckim.

70.000 klubów sportowych, zrzesza­
jących 4 miliony sportowców, to do­
wód, że sport obejmuje najszersze 
masy. Stała troska rządu o rozbudową 
sieci i urządzeń sportowych jest pod­
stawowym czynnikiem, który sprzyja 
umasowieniu kultury fizycznej.

W okresie ostatnich 10-clu lat przed 
wojpą wybudowano na terenie Związ­
ku Radzieckiego 4.117 sal gimnastycz­
nych, 347 stadionów sportowych z 
trybunami dla dzesiątków tysięcy lu­
dzi, oraz 1,880 obiektów dla sportów 
wodnych i zimowych. Masowemu 
rozwojowi sportu sprzyja również od­
powiednia ilość instruktorów 1 trene­
rów — absolwentów średnich i wyż­
szych uczelni wychowania flzyczue- 
go. Obecnie na terenie Republiki 
czynnych jest 24 uczelni wychowania 
fizycznego.

Po przejściu strasznego kataklizmu, 
jakim była dla ZSRR ostatnia wojna, 
sport odradza się w całej pełni, a wy­
niki sportowców są dowodem tężyzny 
fizycznej narodu.

W niespełna dwa lata po wojnie na 
„Spartakiadzie" startuje 1 milion 200 
tys. zawodników, bijąc szereg rekor­
dów krajowych, a sportowcy rosyj­
scy szeroko rozsławili imię Związku 
Radzieckiego poza granicami kraju. 
Dziś znani są całemu światu sporto­
wemu lekkoatleci: Sewriukowa, Dum- 
budze, Czudina, Majuczaja. Karaku­
łów, Kużniecow, rekordziści świata 
w podnoszeniu ciężarów Nowak, czy 
Bojko, pływacy Mieszków i Bojczen- 
ko, łyżwiarze Petrow, Anlkanow, Isa- 
kowa czy Karelina, bokserzy Koro- 

. lew, Grejner, Szczerbakow.
Zawodnicy ci swymi wynikami udo­

wodnili, że sport radzleckt jest po­
tęgą na arenie międzynarodowej.

W roku ubiegłym zawodnicy ZSRR 
ustalili 238 rekordów Republiki we 
wszystkich niemal gałęziach sportu. 
Z cytry tej 200 jest nowymi rekor­
dami Związku Radzieckiego.
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Kiedy będziemy mieli sztuczne lodowisko?
Polscy hokeiści pr2ed wyjazdem do Szwajcarii 

odbyli trening na sztucznych lodowiskach Czecho­
słowacji, rozgrywając szereg sparringowych spot­
kań z drużynami czeskimi. Na zdjęciu Palus pod 
bramką jednego z zespołów gospodarzy. Koniecz­
ność wyjazdu za granicę, aby odbyć zwykły tre­
ning hokejowy, raz jeszcze postawiła przed nasze 
oczy problem braku sztucznych lodowisk w Polsce.

Kanadyjka Barbara 
ANN Scott zdobyła 
w Pradze czeskiej ty- 
tul mistrzyni Europy I 
w jeżdzie figurowej ^k
na łyżwach. B.
Scott, będzie starto- 
wać na olimpiadzie vk
Jako faworytka. W 
Pradze okazało się 
jednak, że mistrzyni 
Europy opanowała 
bezbłędnie jazdę obo- 
wiązkową, w której ; W
nie ma obecnie na ^k
świecie godnych sle- .....
bie rywalek, nato- -.Mfc.fe-
mlast w Jeżdzie do- -
wolnej Kanadyjka 
wypadła gorzej, tak ■
od Austriaczki Pa- 
wllkowej. która zdo­
była tytuł wlceml. 
strzyni, jak i od Cze-

szki Lerchowej. . HM .P.


